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Kongres
Związków Zawodowych

Siedzą od prawej: Prezydent R. 
P. tow. Bierut, Premier tow. Cy­
rankiewicz, Marszałek S e jm u  — 
Kowalski, wicemarszałkowie Sej 
mu: Zambrow ski i Schwalbe  
oraz sekretarz KCZZ poseł Ćwik

Pod sztandarem marksizmu - leninizmu
Związki zawodowe zmobilizują masy do budowy socjalizmu w Polsce
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? -Na wstępie mówca charaktery 
^u)e okres, który minął od pier­
wszego kongresu związków za- 

.^^ow ych w  Polsce odrodzonej, 
j  ciągu tego krótkiego, 3-letnie- 
f° zaledwie okresu zaszły wiel- 
?le zmiany w  Polsce i na całym 
diecie. W okresie tym naród

ł rumieńców nowego życia na­
brał sojusz robotniczo-chłopski, 
pogłębił się i utrwalił sojusz ro­
botników z biednym i średnim 
chłopstwem, ogromnie wyrosło 
politycznie, gospodarczo i kultu­
ralnie młode państwo ludowe. 
Wzrósł autorytet i znaczenie Pol

W *  :>'~ W

Polski poczynił tak  ogromne po­
stępy, jak nigdy w  ciągu 1000- 
Jscia swego istnienia. Wyrosła 
ogromnie świadomość polityczna 
^lasy robotniczej, a zjednoczenie 
i Uchu robotniczego i powstanie 
j 2pR, kierującej się przodującą 

zwycięską teorią m arksizm u-le-
ki,¡oizmu, były doniosłym kro-
uem na drodze Polski ku socja- 
llzmowi. Nowej treści politycznej

ski na terenie międzynarodowym 
wzrósł szacunek dla' ludu pol­
skiego, który dowiódł, że potrafi 
podźwignąć swój kraj i rządzić 
nini, który dowiódł wyższości u- 
stroju demokracji ludowej nad 
ustrojem kapitalistycznym.

Na arenie międzynarodowej 
powstała i okrzepła, przy naj- 
cżynniejszym udziale związków 
zawodowych Polski Ludowej —

Światowa Federacja Związków polski doszedł do władzy i bu- 
Zawodowych, dająca zdecydowa- | duje socjalizm. Biegną nasze my 
ny odpór rozbijackim  ■ zakusom , śli i uczucia — woła mówca — 
agentur anglo-amerykańskich, w  j  do kontynuatora dzieła Marksa, 
światowym ruchu zawodowym, i Engelsa i Lenina, wielkiego na- 

Na nowych zasadach ug run to -i uczycicla międzynarodowego pro 
waliśmy naszą politykę zagrani- ! *etariatu 1 budowniczego socjali- 
czna, ugruntow ując i pogłębiając j z m u  w ■•iSRR, obrońcy pokoju i 
przyjaźń z wielkim Związkiem j przy',azni między narodami — to 
Radzieckim i krajam i dem okracji | w a*!zvsza Stalina, 
ludowych i wnosząc swój w kład j Mówca stw ierdza dalszy 
w dzieło konsolidacji światowych i wz™st sił ZSRR w  okresie po­
sil pokoju przeciwko podżega- ! iY,0^?n,n.yrn’ wzrost sił zwycięskiej 
czom wojennym Chińskiej Armii Ludowej, która

I zdobyła Nankin i Szanghaj, w re- 
Mowca przypomina przełomo- ! szcie wzrost międzynarodowych 

wy dla narodu polskiego rok j sił pokoju ze Związkiem Radzie-
1944, rok wyzwoleńczego marszu 
bohaterskiej Armii Radzieckiej i 
odrodzonego Wojska Polskiego 
przez ziemie polskie na zachód,

ckim na .czele. Etapam i konsoli­
dacji tych sił były Kongresy: 
wrocławski, paryski i praski. 

Rok bieżący charakteryzują
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terminowego wykonania planu iw ana piernat w 100 proc. w zwią 
3-letniego i szczegółowego roz- ; zlęaćh zawodowych, 
pracowywania planu 6-letnie go j W okresie minionych 4-ch lat, 
— planu budowy fundamentów: j w  tw ardej walce rosła, ksztafto- 
socjalizmii,

stwierdzając, że pierwszemu na | trzy główne kierunki wysiłku 
świecie państwu socjalistyczne- 1 polskiego św iata pracy: 
mu zawdzięcza naród polski dwu 1 <  wzrost fali współzawodnictwa, 
krotne odzyskanie niepodległości, j » racjonalizatorstwa i ruchu o- 
że dzięki jego zwycięstwu lud 1 szczędnościowego w  celu przed-

2 zmiany na wsi polskiej, gdzie 
w walce klasowej z bogaczem 

wiejskim, reakcją świecką i kle- 
rykalną, w'rogą propagandą, sa­
botażem i terrorem niedobitków7 
podziemia bandyckiego — dźwi­
ga się z zacofania chłop biedny 
i średniorolny, przechodząc sto­
pniowa ku różnym forn.rm spół­
dzielczości, gdzie' krzepnie i na­
biera nowej treści sojusz robot­
niczo-chłopski,

3 zacja i pogłębienie rewolucji 
coraz wyraźniejsza krystali- 

kulturalnej.
W realizacji tych historycznych 

zadań pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej P artii Robot­
niczej, bierze udział jak najak­
tywniejszy i przodujący — pol­
ska k lasa robotnicza, zorganizo-

W auli Politechniki Warszawskiej
Przemówienie powitalne Prezy  | lów zagranicznych, w  pierw- 1 W  drugim dniu obrad delega- 

denta li.  1 tow. Bieruta, wiR iszym  dniu Kongresu, wielka ci przeżyli w ielką  chwile, gdy 
głoszone na Kongresie Z w. Zaw. j  aula Politechniki siała siię wi- i na trybunie stanął W ładysław  
przerywane było częstymi owa- j downią wspanialej manifestacji  j  Broniewski. Górnicy, hutnicy,  
cjami sali. Szczególnie żywiołu- i międzynarodowej solidarności ¡vłóknia.rze, reprezentanci klasy  
wo manifestowali delegaci 1  v [robotników całego świata w 'w a l  robotniczej całej Polski w i ta li  
chwili, gdy Tow. Prezydent przy ce o pokój i postęp 
pom niał znaczenie Kongresu Zje  . . . . . .  , ",Kongresu  Z/ 
dnoczenioweąo. k tóry  w  tej są- 
mej sali obradował 'pried k i lku  
miesiącanii.

* * *
Przemówienie Premiera. tow. 

Cyrankiewicza nagrodzono go­
rącymi oklaskami. Szczególny  
entuzjazm  zebranych wywołało  
stwierdzenie, że w  ustroju d e ­
mokracji  ludowej wszystkie  J7ł- 
gadnienid bytu klasy robotniczej 
zbiegają się z w alką  o umocnie­
nie państwa ludowego i jego 
władzy, która s łuży  'dziełu' bu: 
downictwa socjalizmu.

. *  *  *

1)' czasie przemówień delega-

iYejście na trybunę, delegata 
radzieckiego, tow. Goroszkjna, 
stało się. hasłeni spontanicznej  
Owacji całej sali nań cześć gene­
ralissimusa S ta lina  i Związku  
Radzieckiego.

1. c.O KII II b AjUWU UjyClL
Tsien-CImn-Sin zakończył 

mówienie okrzykiem,,wznie-

Przedstawiciel Chin Ludowych  
tow.
przem
sianym po polsku: „niech, żyje  
towarzysz Bierut", „niech żyje  
towarzysz Stalin.'" Tow.tow. Bie­
rut  _ i Cyrankiewicz serdecznie 
uściskali dłoń schodzącego z trą 
buny przedstawiciela ‘Chin Ludo 
dowycK.

'na wielu kros-

Czerwony Śląsk wzywa klasą robotniczą
do przedterminowego wykonania planu 3-letniego
Drugi dzień obrad Kongresu Związków Zawodowych

WARSZAWA (PAP). Obrady 2 dnia Kongresu Związków Zawo- 
dowych rozpoczęły się 2 bm. o godz. 8,45. Przewodnictwo obrad 
Dt)ejmuje znany i . zasłużony działacz związkowy, honorowy prze­
wodniczący KCZZ — Doliński.

Serdeczni.e witany przez
t''ich wchodzi -na trybunę prze- 
'V°dniczacv Żarz, Gł. ZMP — Ja-

zebra- t Młodzieżowe współzawodnictwo

nU: uczący Żarz-. Gł.
Sz Zarzycki, który pozdrawia 
°ngres w imieniu uczącej się i 

?racującej młodzieży miast i wsi. 
liczy 900 tys. czionków, w 
350 tys. młodocianych ro­

dników . - '

pracy, zapoczątkowane w r. 1945 
przez młodocianych robotników 
łódzkich, przerodziło się szybko w 
ruch masowy, który dał już ok. 
200 tys. młodzieżowych przodow­
ników pracy i 3.000 brygad mło­
dzieżowych. Coraz liczniejsi są 
przodownicy pracy na roli.

Poważne osiągnięcia ma również 
ZMP w dziedzinie upowszechnienia 
oświaty i kultury oraz w dziedzinie 
współpracy miasta z wsią.

Gios zabiera sekr. gen. KCZZ 
— Tadeusz Ćwik, który składa 
sprawozdanie z działalności KCZZ.

Następnie przewodniczący Głów­
nej Komisji Rewizyjnej — Albert 
Angersztajn, składa sprawozdanie z 
działalności komisji w okresie 
1946 — 1949 r.

Przewodniczący udziela głosu

MRN w  Gdyni
domaga się zniżek

autobusach PKS 
dla św iata pracy

<tzv"tobusy kursujące mię 
hty .G.dyni4 a Gdańskiem ko- 

‘̂ystają z urządzeń miejskich, 
cze-,e Ponoszą żadnych św iad- 
t>liasi.na rzecz mieszkańców trój 

\V .Ratj związku z tym Miejska 
stami Narodowa w  Gdyni wy-
s^ieib ^  hormrnwanje % Mdżek przedstawicielowi egzekutywy ru­

mu, że rumuńskie związki zawo- Kopalnie Rybnickiego Zjednocze-
dowe ściśle realizują ' wytyczne I nia Węgłowego wydobyły równo-

‘ manifestacyjnie swego robotni, 
czego poetę. Odczytał on wiersz 
V- t. .7,wiązki Zawodowe".

['"'ód absolutnej ciszy padały, 
mocne lsłowa poety:.
Warczą m ło tk i  'na 

wach
i cegłę ściga cegła, 
aby w  socjalizm, pręflzej nam, 

rosła • 
niepodległa!

’ . *  * *

IV drugim dniu Kongresu roz­
poczęła się d y s k u s ja . . w której, 
poruszany niedociągnięcia w 
pracy zw iązków zawodowych, 
zgłaszano postulaty załóg , robot­
niczych  , i  omawiano najw ażniej  
sze. zadania stojące przed masa­
rni pracującymi Polski. )V d y­
skusji. obok przewodniczącego 
rady zakładowej hu ty  „Pokoi".' 
tow. Szweda  — występował rek­
tor Uniwersytetu, i Politechniki 
V' rocławskiej prof: K ulczyński . 
obok wiceprzewodniczącej ’ padu 
zakładowej \(PZPB n r  3 ii* Łodzi  

tow. Kry stery. Pełnomocnik
Rządu do zwalczania analfabe- 

\ ty zm u  tow. S te fan Matuszewski.
| obok robotnika fabryki  „Boruta“ 
rw Zgierzu, przewodniczący. 7-wią 
zku Górników tow. Szczerbiński.  !

w ała się' i krzepła rola związków 
zawodowych. Nie był to" proces 
łatwy, gdyż ciążyły na nim:

a dziedzictwo -polityczne rozbi­
cia klasy -robotniczej, istnienie 

2-cli partii robotniczych, co osła­
biało spoistość zwuązków zawo­
dowych,

b poważny balast ideologicznych 
i organizacyjnych resztek re- 

formizmu i bonzowstwa przedwo 
jennego, nieprzezwyciężone sek­
ciarstwo poszczególnych działaczy 
związkowych,
C napływ — w związku z szyb­

kim rozwojem gospodarczym 
— drobnomieszczańskich elemen 
tów do szeregów klasy robotni­
czej,

d wroga działalność agentury 
WRN w ruchu politycznym i 

zawodowym.
Dlatego wzrost i kształtowanie 

się nowej roli związków zawodo­
wych nastąpić mogło tylko w 
walce klasowej i pracy ideologi­
cznej. Trzeba powiedzieć, że je ­
szcze dziś tu  i owdzie w naszym, 
ruchu zawodowym nie wszystko 
zostało do końca przeorane.

Mówca stwierdza, że zadaniem 
2 Kongresu jest podsumowanie 
osiągnięć ruchu zawodowego za 
ubiegłe 4 łatą i krytyka i samo- 
k ry tka błędów- i braków, omó­
wienie trzech podstawowych do­
kumentów, a mianowicie:

Iirojektu ustawy o związkach 
lawodowych,' ' ' ' . ■

H statutu zrzeszenia związków7 
zawodowych,

III regulaminu grup związko- 
wych, poddanie krytycznej a- 

rializie źródeł i objawów ąktual- 
nych słabości i niedomagali ide­
ologicznych i organizacyjnych, 
wreszcie omówienie stanowiska 
i postulatów ruchu’*zawodowego 
w rozwijającym się systemie de­
mokracji ludowej.

Na czoło obrad Kongresu — 
stwierdza mówca — wysunąć się 
winna sprawa nowego socjalisty­
cznego stosunku do pracy, własno 
ści spoleeznej i państwa, współza­
wodnictwa, nowatorstwa i spraw7» 
racjonalizatorstwa form lepszej 
organizacji pracy, polepszenia jako 
ści produkcji, walki z marnotraw 
stwem, świadomej dysc pliny i 
«odniesienia czujności klasowej. 
Wszystko to stanowi jedynie słu­
szna i skuteczną drogę do podno­
szenia roli związków zawodowych 
w systemie demokracji ludowej.

(Dalszy ciąg na stronie 2)

Dr»pZ,łanyeh ludziom pracy 
IVlR z MZKGG.
be ’lw'aża również za koniecz 
vvę; Zediużenie linii autobuso- 

0 Gbylonii — Rumia — Za 
kąc.- co usprawni komuni- 

(Lem.).

1 muńskiej centralnej rady zw. zaw.
— Michałowi Muzih, który stwier­
dza, że rozbudowę gospodarczą i 
poprawę bytu klasy robotniczej —
Rumunia zawdzięcza przede wszyst 

kim zmianom ustrojowym oraz te- > waną na maj.

partii robotniczej.
Na trybunę wchodzi przewodni­

czący kongresu siowian Stanów 
Zjednoczonych — Leon Krzycki. 
Mówca stwierdza, że będąc w Pol­
sce w 1945 r. i w 1949 r. zaob­
serwował olbrzymie osiągnięcia w 
każdej dziedzinie życia. Krzycki 
podkreśla, że rezultaty takie osiąg­
nąć może tylko państwo, które 
zrzucito jarzmo kapitalizmu i kro­
czy zwycięsko do socjalizmu.

Z kolei zastępca sekr. gen. 
SFZZ, sekretarz KCZZ — Bole­
sław Gebert wygłasza referat: 
„związki zawodowe w walce o 
pokój światowy“.

Przewodniczący oświadcza, że 
na salę obrad przybyły delegacje 
kopalń: „Sosnowiec“ i „Makoszo- 
wy“ dla złożenia meldunków z wy 
konania zobowiązań kongresowych.

Przedstawiciel kopalni „Sosno­
wiec“, Jędruch melduje, że dla 
uczczenia Kongresu załogi kopalń 
Czerwonego Zagłębia Dąbrowskie­
go wydobyły ponad plan 21.764 
tony węgla, wykonując swe zada­
nia, nakreślone planem produkcyj­
nym w 103 proc. oraz uzyskując 
w pefni w.ydajność pracy, plano-

cześnle w maju ponad plan 42.305 
ton węgla, osiągając 197 proc. 
planowanego wydobycia,

Następnie mówca melduje o wy 
konaniu zobowiązań swójej ko­
palni, która dla uczczenia Kongre­
su wydobyła ponad plan 10.372 
tony węgla.

Wśród ogólnego entuzjazmu ze­
branych, mówca wzywa, w imieniu 
górników polskich, całą klasę ro­
botniczą, do wzmożenia wysiłków, 
w celu przedterminowego wykona­
nia planu 3-letniego.

Serdecznie witany wchodzi na 
trybunę przodownik pracy kopalni 
„Makószowy“ — Stanisław Konać 
ki, który wyrabia 290 proc. normy. 
Ob. Konacki przedstawił zebranym 
organizację pracy w swojej kopal­
ni i podaje konkretne sposoby 
usprawnienia współzawodnictwa pra 
cy. Mówca podkreśla ogromne 
znaczenie współpracy robotników z 
personelem technicznym i admini­
stracją.

Po odczytaniu komunikatów zjaz 
dowych przewodniczący zarządza 
przerwę, ..

W i e ś  G d a ń s k a
¡ p r / L & a  J w i ę i e m  B L o M t S & Ę w ę g m

. Kie m a na Wybrzeżu, ani. jednej gromady, której miesz­
kańcy nie braliby udziału w  realizacji zobowiązań na  cześć 
Święta Ludowego. W  m yśl podjętych uchwał, chłopi prze­
budowują świetlice, organizują nlacówki kulturalne, od­
budowują drogi, oraz inicjują współzawodnictwo na  roli.

Remont szkół i naprawa dróg
Rolnicy gminy MICRO (pow. Lębork) postanowili wyremon­

tować stary budynek szkolny w gromadzie Nowęcin, naprawić 
drogi gminne na przestrzeni 2 km i odbudować świetlicę gro­
madzką w Nasiewku. Gmina GNIEWINO oczyści zamulony 
staw oraz dwa baseny z wodą, uprzątnie gruzy sprzed szkoły 
w Kowalku. W gminie CEWICE zlikwiduje się całkowicie od­
łogi, pola zostaną oczyszczone z - chwastów, odbuduje się most 
drogowy we wsi Karwica i oczyści się 3 studnie publiczne.

W spółzawodnictwo w  uprawie buraka
Mieszkańcy kępy rybackiej gminy NOWAKOWO (pow. El­

bląg) zainicjowali współzawodnictwo w uprawie buraka cukro­
wego. Gmina JEGŁOWNIK pzystąpiła do niszczenia chwastów  
polnych, postanawiając jednocześnie oczyścić z gruzów i śmieci 
wnętrze budynków przeznaczonych dla spółdzielczego Ośrodka 
Maszynowego.

Organizacja placów ek kulturalnych
Chłopi gminy CYGANOWO (pow. Kwidzyn) zakładaja przy 

istniejącej juz świetlicy kolo dramatyczne i orkiestrę ludową. 
W Kminie RORZENIEWO odremontowane zostaną budynki 

’or.az za'hstalowąne radioodbiorniki. Gmina 
kult..,- i  ̂ Postanowiła przystąpić do organizowania imprez 
^ a,n° -rOi ryWk.0Wych> 1 za uzvska”e fundusze odremonto- 
wac pompę strażacką oraz zakupić brakujący sprzęt do remizy.
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Mówca Kreśli historię polskiego 
ruchu zarodowego od zarania dru 
giej niepodległości, stwierdzając, 
że związki zawodowe mimo licz­
nych ideologicznych i organiza­
cyjnych braków w  swej praty,. o- 
degrały ogromną rolę w zmaga­
niu się młodego państwa ludo we­
go z wszystkimi stojącymi < a dro 
dze jego rozwoju przeszkodami. 
Związki zawodowe docierały do 
wszystkich ogniw i grup klasy ro­
botniczej, organizowały ją do re­
alizacji zadań odbudowy przemy­
słu i do walki przeciw knowaniom 
obcej i rodzimej reakcji, brały ak­
tywny udział w walce o ugrunto­
wanie władzy ludowej — w refe­
rendum i wyborach, w organizo­
waniu ORMO i Komisji Specjal­
nej oraz we wszelkich wielkich ak 
cjach politycznych, organizowa­
nych przez partie robotnicze. Pro 
wadziły one doniosłą pracę ideo­
logiczną i kulturalno-oświatową, 
brały czynny udział w  walce o po 
kój, o jedność światowej Federa­
cji Związków Zawodowych i wal­
nie przyczyniły się do popularyza­
cji w masach osiągnięć ZSRR i 
krajów demokracji ludowej oraz 
do rozbudowy Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Związki Zawodowe wysunęły 
dziesiątki tysięcy swoich człon­
ków na kierownicze stanowiska 
gospodarcze, państwowe i samo­
rządowe, delegowały dziesiątki ty  
sięcy młodych robotników do 
szkół przemysłowych, wyższych 
uczelni, szkół oficerskich itd.

Rozwijając twórczą inicjatywę 
w większości bezpartyjnych mas 
i wychowując je w nowym duchu 
pod ideowym przewodnictwem 
partii, związki zawodowe stawa­
ły się coraz bardziej podstawo­
wym filarem nowej Polski Ludo­
wej, ogarniając miliony bezpartyj 
nych i partyjnych robotników, in­
żynierów ,techników, urzędników 
i pracowników. Przyczyniły się o- 
ne do wzrostu wydajności i dźwi­
gnięcia na wyższy poziom współ­
zawodnictwa pracy, do wzrostu 
dyscypliny i uświadomienia, czego 
rezultatem było przekroczenie 
przedwojennego poziomu produk­
cji przemysłowej i znaczny wzrost 
dochodu narodowego. W wynikli 
wzrostu produkcji i dochodu, pań 
siwo ludowe zyskało możliwość

coraz to wydatniejszej poprawy 
materialnego i  kulturalnego bytu 
klasy robotniczej i ogółu pracują 
cych, coraz to więcej z roku na 
rok łoży państwo na poprawę bez 
pieczeństwa i higieny pracy, na 
inwestycje i potrzeby socjalne, na 
opiekę nad matką i dzieckiem, na 
poprawę zdrowia robotników i ich 
rodzin oraz na inne cele społeczne

Wszystkie te zdobycze 1 osiąg­
nięcia naszej klasy robotniczej, 
która“ przed czterema laty zaczęła 
od zgliszcz i ruin — to przedmiot 
słusznej l uzasadnionej dumy na­
szej partii i związków zawodo­
wych.

W dalszym ciągu Aleksander 
Zawadzki omawia nowy projekt 
ustawy o związkach zawodowych, 
który po przyjęciu go przez Kon­
gres, zostanie wniesiony do Sejmu 
Ustawodawczego. Ta procedura 
— bez precedensu w  historii pol­
skiego ruchu zawodowego — pod 
kreślą i podnosi rolę i znaczenie 
związków zawodowych. Nowa li­
st awa zniesie formalnie przcdwrze 
śniowe burżuazyjne ustawy, ogra­
niczające i rozdrabniające ruch 
zawodowy, zniesie nieuchylony do 
tąd formalnie obowiązek rejestra­
cji związków zawodowych w  urzę 
dach starościńskich i administra­
cyjną kontrolę nad związkami za­
wodowymi.

Nowa ustawa ma stworzyć jak 
najdogodniejsze warunki dla roz­
woju związków zawodowych w 
imię utrwalenia i umocnienia wła 
dzy ludowej i budowy socjalizmu 
w Polsce, ma ułatwić związkom 
zawodowym ich dalszą działalność 
w dziedzinie reprezentacji i obro­
ny interesów mas pracujących, 
troski o. stałą poprawę bytu ma­
terialnego i kulturalnego świata 
pracy oraz mobilizację klasy ro­
botniczej dla wykonania planów 
produkcyjnych i na.jczynniejszego 
udziału w sprawowaniu władzy 
ludowej.

Ustawa pozostawia związkom 
zawodowym określenie w swych 
statutach w sposób szczegółowy 
ich zadań, celów i zakresu dzia-
łania. Będzie ona nowym wielkim 
osiągnięciem rucłiu zawodowego,
możliwym tylko w nowym ukła­
dzie warunków społecznych, oraz 
dowodem uznania i głęboko pozy­
tywnego stosunku państwa ludo­
wego do związków zawodowych.

Szkoła socjalizmu
W ustawie tej, jak' w pryzma­

cie uwidacznia się miejsce i rola 
związków zawodowych w syste­
mie demokracji ludowej, jak je 
widzi i chce widzieć nasza partia, 
państwo i rząd robotniczo-chłop­
ski.

W związkach’ zawodowych' wi­
dzą one powszechną organizację 
klasy robotniczej na wysuniętych 
pozycjach, w systemie demokracji 
ludowej na drodze do socjalizmu, 
współorganizatora twórczego wy­
siłku mas i potężną dźwignię spo­
łeczną rozwoju życia gospodarcze­
go, politycznego i kulturalnego, 
powołaną do przejawiania codzien­
nej troski o warunki bytu oraz 
do obrony praw i zdobyczy klasy 
robotniczej i każdego poszczegól­
nego robotnika.

PAŃSTWO LUDOWE WIDZI 
W NICH OGARNIAJĄCĄ MILIO­
NY SZKOŁĘ SOCJALIZMU, 
kształtującą, pod ideologicznym 
kierownictwem partii i w oparciu 
o władzę ludową, sWą rolę w sy­
stemie demokracji ludowej na dro­
dze realizacji zasadniczych wytycz 
nych polityki władzy ludowej, na 
którą to politykę z kolei nasze 
związki zawodowe mogą wywie­
rać i rzeczywiście wywierają swój 
wpływ. .

Przez pryzmat zdobyczy i osiąg 
nięć klasy robotniczej w systemie 
demokracji ludowej, realizując 
wielki program budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego, widzą i 
określają związki zawodowe swój 
stosunek do państwa ludowego, 
uważając się słusznie za jego 
współtwórcę. Dlatego związki za­
wodowe wychowują i powinny wy 
chowywać swych członków, całą 
klasę robotniczą i inteligencję w

duchu głębokiego patriotyzmu i 
bezgranicznego oddania Polsce Lu­
dowej.

Wysuwają i powinny wysuwać 
nowe tysiące i dziesiątki tysięcy 
robotników na kierownicze stano­
wiska w wojsku, organach bez­
pieczeństwa i ORM0, przygoto­
wywać i oddawać nowe zastępy 
najlepszych swych ludzi do partii. 
Współpracowały i powinny. coraz 
ściślej współpracować z państwem 
ludowym i partią robotniczą w wal 
ce klasowej z pozostałościami wy­
zysku kapitalistycznego w mieście 
i na wsi, z rozbitkami reakcji i 
agentur imperialistycznych, rozwi­
jać czujność klasową i podnosić 
poziom ideowy, robotników, perso­
nelu technicznego i całej inteli­
gencji, rozwijać, umasawiać i po­
głębiać wszystkie formy współza­
wodnictwa, brać najczynniejszy u- 
dziai w planowaniu gospodarczym, 
organizować kontrolę społeczną 
nad wykonaniem planu i ochroną 
pracy.

Związki zawodowe winny brać 
'najczynniejszy udział. w organizo­
waniu wymiany doświadczeń, w 
podnoszeniu wydajności pracy, po­
lepszeniu organizacji produkcji oraz 
bezpieczeństwa i higieny pracy, po­
pularyzować osiągnięcia czołowych 
ludzi, przodowników pracy, nowa­
torów racjonalizatorów i wynalaz 
ców _  robotników, inżynierów, 
techników, naukowców — albowiem 
iest to jedyna droga, by rząd 
uzyskał nowe środki, * związki 
zawodowe nowe możliwości dla 
dalszego wydatnego podnoszenia 
materialnych i kulturalnych warun
ków bytu klasy robotniczej i dla 
przyśpieszenia .budowy socjalizmu 

i w Polsce.

Walka o marksistowsko - leninowską 
ideologię i linię działania 

w ruchu zawodowym w Polsce
Mówca charakteryzuje dzie go przpz Żuławskich, Kwapiń- 

— i -  ........ .T---------— ii - i  skich i  Zarembów, Jaw o ro w -je ruchu zawodowego w Pol 
sce przedwrześniowej, które 
b yły  dziejami nieustannych, 
często krwawych walk z w y­
zyskiem  kapitalistycznym , ter 
rorem i prowokacją, a w łonie 
klasy robotniczej dziejami 
w alk o jednolity.front, walk z 
ugodą, reformizmem i wpływa  
m i kłerykalnym i, walk z na- 
oonałizmem i jawną zęjradą
m t e w m

szcza w. wielkich akcjach.straj 
kowych górników, włókniarzy, 
metalowców itd. Komuniści 
niezmordowanie wskazywali 
klasie robotniczej polityczną  
treść i cełe w każdej, pozornie 
tylko ekonomicznej w alce.pro­
letariatu w ustroju kapitali­
stycznym  nieustannie przeciw  
staw iali sic antyludowej i an­
tyradzieckiej polityce polskiej 
burżuazji i  prawicy PPS-ow- 
skiej.

Trzeba pamiętać, że w P o l­
sce przedwrześniowej w la ­
tach 1925 — 1939 na ogólną licz 
hę ok. 3 m ilionów zatrudnio­
nych, tylko ok. 1 m ilion było 
zorganizowanych w związkach 
zawodowych, w  tym  mniej niż 
połowa w klasowych, reszta 
zaś w reakcyjnych, sanacyj­
nych i  kleryka.lnych związ­
kach zawodowych.

„niezależności” pojmowanej 
jako odrębność celów, hodo­
wanej przez elem enty nam  
■wrogie i siejące nieufność do 
państwa ludowego- Nadto do 
czasu lipcowego i sierpniow e­
go plenum  KO P P R  i w rześ­
niow ej Rady, Naczelnej P P S  
c iąży ły  jeszcze na ru ch u  za­
wodowym nieprzezwyciężone 
w pływ y prawieowo - oportu- 
ni styczne i nacjonalistyczne, 
a do Kongresu Zjednoczenio­
wego ciążył sam fakt w spół­
istnienia dwóch partii robot­
niczych- Tradeunionizm, jako 
wyraz tendencji reformistycz- 
nych, w ystępował (w poszcze­
gólnych związkach) w  roli rze­
komego obrońcy, wąsko poję­
tych interesów robotniczych, 
stawia! opory przeciw m obili­
zacji klasy robotniczej do za-

zajął również 
dekla r;

I kongres w  
racji ideowej” i'r ezo lu ­

cji. Główną jednak przyczyną 
takiego stawiania sprawy było 
faktycznie pokutowanie w  
związkach reformistycznych  
teorii „niezależności”, będąc 
również rezultatem nacisku  
prawicy PPS, ref or mi stów 
agentury W EŃ  itd- Lenin i 
Stalin  ostro zwalczali w szę l-  
kie teorie „neutralności” i „nie 
zależności” ruchu zawodowego 
w stosunku do politycznej wal 
ki klasy robotniczej i partii 
m arksistowskiej. Podstawową 
m yślą marksizmu — leniniz- 
mu w sprawie roli i  zadań 
związków zawodowych jest, że 
nie można tego ruchu, zrodzo­
nego w walce o poprawę bytu 
klasy robotniczej, odrywać od 
walki politycznej tej klasy  
przeciwko kapitalizmowi, o 
władzę, o budowę socjalizmu. 
W  . warunkach Polski Ludo­
wej, gdzie związki zawodowe 
stały  się „organizacją panują­
cej i.rządzącej k lasy” (Lenin), 
przejawiają one troskę o co­
dzienne interesy mas pracują­
cych w  ścisłym  powiązaniu z 
założeniami ideowym i i pro­
gramowymi PZPR, czyli w  
ścisłym  związku z budową so­
cjalizmu.

m  ^  * ■
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Delegacja radziecka na Kongres Związków Zawodowych. —• 
Pierwszy od lewej przewodniczący delegacji sekretarz WCSPS 

Iwan ■ Goroszkin

Owoce słusznej walki kom u­
nistów i lew icy PPS-owskiej 
m ógł ruch zawodowy zebrać 
dojiiero po latach 1944 — 45.

Już w 1944 roku, zaraz po 
wojnie, odbył się zjazd związ­
kowców z terenów w yzwolo­
nych, a w rok później I K on­
gres Związków Zawodowych 
w  odrodzonej Polsce. Na tle 
przedwojennego rozbicia i roz­
drobnienia, na tle bezprawia, 
stosowanego wobec związków' 
zawodowych—-znaczenie pierw  
szego Kongresu w yrasta do 
symbolu nowej ery. Kongres 
położył kres rozbiciu, uchwa­
lił nową strukturę związków., 
na zasadach pionów produkcyj 
nych, zniósł przegrody zawo­
dowo - organizacyjne między 
pracownikami um ysłow ym i i 
fizycznym i, położył podwaliny  
centralizacji związków pod 
kierownictwem KCZZ. Sfor­
m ułował dokładnie najważniej 
sze wytyczne ruchu zawodowe­
go w dziedzinie „reprezenta­
cji i obrony interesów mate­
rialnych, kulturalnych i  zawo­
dowych św iata pracy”, w „dzie 
dżinie współpracy z organiza­
cjami państwowymi, samorzą­
dowymi i innym i, w budowie 
i ugruntowaniu demokratycz­
nego życia państwowego, gos­
podarczego i  społecznego”, w  
dziedzinie „zwiększenia ogól- 
nej wytwórczości przez piano­
wą organizację, rozwój tech­
niczny, dyscyplinę i świado­
m y stosunek do pracy i w łas­
ności społecznej”.

Kongres jednak, który ze­
bra! się w niezwykle trudnej 
i skomplikowanej sytuacji w  
6 m iesięcy po zakończeniu 
wojny — m ógł . wypracować 
jedynie najogólniejsze w ytycz 
ne ideologiczne i organizacyj­
ne odnośnie zadań ruchu za­
wodowego.

skich i  im  podobnych agentów  
kapitału, sanacji i  „dwójki” W 
ruchu robotniczym.

N a czele tych walk, sta li ko­
muniści. Osiągają oni poważ­
ne sukcesy w montowaniu  
wspólnych w ystąpień z lewico 
wym  odłamem i lewicowym i 
grupami P P S , dzięki czemu 
związki zawodowe staw ały się 
.huŚPifl. je M ite g o J jM ilŁ Z g ja

Związki zawodowe liczyły  w 
czasie I Kongresu już więcej 
członków ,niż przed wojną, a 
wkrótce sta ły  się powszechną 
niem al organizacją klasy ro; 
botnićzej. A le ten olbrzymi i 
szybki wzrost, . świadczący o 
ogromnym pędzie mas ku jed 
ności, spowodował, że wchłonę 
ły  one poważną spuściznę ba­
lastu ideologicznego przed­
wojennych, reform istycznych  
i klerykalnych związków i ich 
działaczy, reprezentujących  
obce klasie robotniczej .teorie, 
które jeszcze długo po K on­
gresie pokutowały w naszych  
związkach zawodowych w ten­
dencjach do „autonomizmu”, 
„niezależności” związków za­
wodowych od partii, robotni­
czych „niezależności”, przeciw­
stawianej w ładzy ludowej.

dań produkcyjnych, odrywał 
sprawy ekonomiczne od polity  
ki i walki z reakcją, traktował 
państwo ludowe niem al narów  
ni z państwem kapitalistycz­
nym i w ten sposób obniżał 
świadomość polityczną klasy  
robotniczej, stwarzając tenden 
c-je dogodne dla wroga klaso­
wego, dla dem agogii zamasko­
wanych agentów WEN w po­
litycznie słabszych ogniwach  
ruchu zawodowego.

Mówca wskazuje, że Marks i 
Engels, następnie Lenin i S ta­
lin  zdecydowanie zwalczali 
tradeunionizm; teorię „ne.utral 
nośei” i fałszyw ie pojętej n ie­
zależności zw. zawodowych.

W  referacie na II  ogólnoro- 
syjskim  zjeździe związków za­
wodowych, Lenin mówił: „w 
ruchu zawodowym szczególnie 
stosowane były  przez ideolo­
gów burżuazji próby łowienia  
ryb w m ętnej wodzie. Starali 
się  oni uniezależnić walkę eko­
nomiczną, która jest podstawą 
ruchu zawodowego od walki 
politycznej. Tymczasem związ­
ki zawodowe, jako najszersza 
organizacja proletariatu w sk a  
l i  Masowej właśnie teraz, szcze 
golnie po przewrocie politycz­
nym. który dal władzę prolcta 
riatowi, właśnie w  takiej cliwi 
li, w praktyce odgrywać mu­
szą szczególnie w ielką rolę, 
muszą zajmować . jak najbar­
dziej centralne m iejsce w poli­
tyce”...

I  dalej: „W łaśnie dlatego, 
kiedy władza polityczna prze­
szła w ręce proletariatu, związ 
kom zawodowym przypada ro­
la występowania coraz har­
dziej w charakterze budowni­
czych polityki klasy robotni­
czej, ludzi, którzy zorganizo­
wani jako klasa, powinni za­
stąpić dawną klasę w yzyski­
waczy, obalić w szystkie dawne 
tradycje i przesądy”...

Obok tendencji tradeunioni- 
stycznych m ie liśm y . również 
do czynienia z rozm aitym i for 
mami tendencji syndykali- 
styeznyeh tendencji do przej­
mowania przez związki kierów  
nictwą produkcją, które szyb­
ko znalazły wspólny język z 
teoria wyższości „uspółdziel- 
czenia”, „uzwiązkowieńia” za­
kładów produkcyjnych nad 
ich upaństwowieniem, z hasła­
m i republiki spółdzielczej .itp., 
w  której to dziedzinie pobił re 
kord na swym  I zjeździe Zwią 
zek Litografów, domagając się 
przekazania związkowi całego 
przem ysłu poligraficznego. 
Mówca stwierdza, że w szyst­
kie te szkodliwe tendencje zo­
stały już w zasadzie przezwy­
ciężone.

wych, rad i spółdzielni, któr 
odpowiadałyby dyrektywom pa;
tii“.

Nieprzemijającymi w  swej gK 
bokiej słuszności wskazania! 
Lenina i Stalina o wzajemny«, 
stosunkach zw. zawodowych 
partii kierować się będziemy, 
dalszej naszej pracy — stwierd 
mówca.

Tak stawiać sprawę możerr 
dopiero dziś, na II Kongres 
Związków Zawodowych, poni 
waż Kongres ten poprzedzo: 
został Kongresem Zjednoczeni 
wym i powstaniem PZPR, lip« j 
wym i sierpniowym plenum I 
PPR i wrześniową Radą N 
czelną PPS; po rozgromieniu f, 
wiCy, przezwyciężeniu oportun 
mu i wahań, po politycznym z; 
dnoczeniu partii robotniczej. B 
klaracja ideowa PZPR, przyj« 
na Kongresie Zjednoczeniowy: 
formułujące cele, zndan'a i dr 
gi klasy robotniczej mas lud 
wych, może i powinna być uzr 
na przez Kongres Związkowy 
deklarację ideową naszego rucl 
zawodowego.

O kierowniczej roli partii 
politycznej i jej stosunku do 
związków zawodowych — m ó­
wi Stalin, wyjaśniając, jaka  
organizacja nadaje i ma nada 
wać jednolitą linię działa­
nia wszystkim  bezpartyjnym  
masowym organizacjom klasy  
robotniczej”:

„Taką organizacją jest par­
tia proletariatu. Partia ma 
na to wszystkie dane, po pierw  
sze dlatego, że skupia ona 
w szystkie najlepsze elem enty  
klasy robotniczej, które mają 
bezpośredni kontakt z bezpar­
tyjnym i organizacjami prole­
tariatu i bardzo często kierują  
nimi, po drugie — partia gru­
pująca najlepszych ludzi kla­
sy  robotniczej, jest najlepszą  
szkołą wyehowania przywód­
ców klasy robotniczej, którzy 
będą zdolni kierować w szyst­
kim i formami organizacji swo 
jej klasy; po trzecie dlatego, 
że partia, jako najlepsza szko­
ła przywódców klasy robotni­
czej, jest dzięki swemu doś­
wiadczeniu i  autorytetowi je­
dyną organizacją, zdolną cen­
tralizować kierownictwo w al­
ki proletariatu i  przekształcać 
w ten sposób w szystkie bez­
partyjne organizacje klasy ro­
botniczej w organy obsługu­
jące i wiążąee ją z masą ro 
botniczą. PA E T IA  JE ST  N A J  
WYŻSZA POR MĄ KLASO­
W EJ ORGANIZACJI PRO­
LETARIATU!

Organizacje zwiqzkowe a partia
Odrębne istn ienie P P R  i 

P P S  przyczyniło eię do stą- 
w iapja Baszcz,ególaxcj

związkowców spćawy niezależ­
ności związków od obu partii, 
* ‘ ‘na te  _ zresztą, atanawiBŁo.

N ie znaczy to naturalnie, że 
bezpartyjne organizacje, związ 
ki zawodowe, spółdzielnie itp. 
mają być form alnie podporząd 
kowane partyjnemu kierowni­
ctwu. Chodzi tylko o to, żeby 
członkowie partii, którzy 
wchodzą w skład tych orga­
nizacji, jako ludzie bezspornie 
wpływowi, używali wszelkich  
środków przekonywujących, 
aby organizacje bezpartyjne 
zbliżyły się w swojej pracy do 
partii proletariatu i dobrowol­
nie przyjm owały jej .politycz­
ne kierownictwo.

Oto dlaczego oportunistyczna 
teoria „niezależności“ i „nieutral 
ności“ bezpartyjnych organizacji, 
rodząca niezależnych parlamen­
tarzystów i oderwanych od par­
tii działaczy prasowych, tępo­
głowych zawodowców i spółdziel 
ców — mieszczuchów, okazuje 
się absolutnie niewspółmierna z 
teorią i praktyką ieninizmu“.

A w  rozmowie z pierwszą de­
legacją robotniczą w 1927 roku 
tow. Stalin dodatkowo wyjaśnia:

Na sierpniowym plenum K 
PPR tow. Bierut powiedział;

„Jest naszą stałą troską ni 
dostateczna rola w  życiu i wal 
klasy robotniczej, podstawo« 
transmisji partii do mas robot: 
czych — związków zawodowy« 
Stwierdzamy często niedostate« 
ną działalność związków zawc 
wych w  budzeniu aktywno 
mas robotniczych w produkt 
ich ciągle jeszcze niedostatecz 
rolę we współzawodnictwie pi 
cy, w organizowaniu ruchu t  
watorów i racjonalizatorów pi 
dukcji, w  szkoleniu robotnik« 
i wysuwaniu ich na kicrowni« 
stanowiska, niedostateczną tros
0 podniesienie poziomu ogólny« 
materialnych i kulturalnych v. 
runków życia mas robotniczy«

Niewątpliwym też braki« 
pracy związków zawodowy 
jest słabe tętno pracy dołowy 
ogniw związkowych i częste e 
rywanie się działaczy związk 
wych od mas robotniczych, 
drugiej strony widzimy niepofc 
jące zjawiska niedoceniania, sf 
chania i lekceważenia zwiazk 
zawodowych przez niektóre zb1 
rokratyzowane, a niekiedy ol 
ogniwa aparatu gospodarczej

Wszystkie te  błędy miały ist 
nie miejsce. Wykorzystywały 
zbiurokratyzowane, niekiedy ol 
elementy aparatu gospodarcze 
dla zdegradowania roli związ# 
zawodowych zaniedbując potrz 
robotnika, sprawę bezpieczeńst
1 higieny pracy, mieszkania, ' 
żywienia, zdrowia itd. Ale trz< 
powiedzieć, że jeżeli tak się < 
sto działo i jeszcze często dzi( 
to w warunkach Polski Ludov 
gdy związki mają za sobą cali 
łę partii i rządu — winę za t 
stan rzeczy, w  znacznym stopi- 
ponoszą same związki. Nasze ' 
ganizacje związkowe, nasze rf 
zakładowe —  nie umieją walc- 
o realizację swych słusznych pi 
gwarantowanych~ im wyraźni 
przepisami ustaw i dekretów c 
samym ustrojem państwa iudc

„Formalnie partia nie może da 
wać związkowcom zawodowym  
żadnych dyrektyw. Natomiast 
partia daje dyrektywy komuni­
stom, którzy pracują w  związ­
kach zawodowych. Obowiązek 
tych komunistycznych frakcji 
polega na tym, by drogą przeko-

Wina związków zawodow; 
najczęściej polega na tym, że - 
potrafią wyrobić sobie należne 
autorytetu zarówno w  klasie * 
botnićzej, jak i administracji ' 
spodarczej, a przyczyną tego j 
często jeszcze zły, biurokratyc: 
styl pracy wielu ogniw związ 
wych ł niedostateczne powiąż» 
z masami. Po dziś dzień spoty! 
my się z niezrozumiałymi wył 
czeniami linii partii państwa 
dowego 1 związków zawodoWJ 
przez poszczególnych związki 
ców. Jedni ograniczają się wy 
cznie do zainteresowania sprav' 
mi różnych bolączek cziosk 
związku, odrywając je od zap 
nień ogólnych, produkcji i wyć 
ności pracy, inni znów są tak W 
politycznieni“, że widzą ty* 
„wielką politykę“, a nie widzą * 
dziennych bolączek klasy rob ot] 
czej. Nie rozumieją, że polity 
państwa ludowego musi iść W f 
rze z zaspokajaniem codzienni 
potrzeb ludzi pracy. Wynik1
niedomagań i słabości ruchu
wodowego przy jego wielkich zf
sztą osiągnięciach, był szereg

nywania osiągnąć takie decyzje ków. Mówca analizuje najwaz 
w organach związków zawodo- 1 sze braki,

*’ j a

Współzawodnictwo pracy
Związki zawodowe nie potrafiły 

jeszcze dostatecznie szeroko, 
wszechstronnie i systematycznie 
pokierować sprawą współzawod­
nictwa pracy i organizować jego 
nowe formy; podchodziły doń czę 
sto w sposób formalistyczny, nie 
rozwinęły należytej akcji politycz- 
no-wychowawczej wokół współza­
wodnictwa, nie przezwyciężyły je 
szcze konserwatyzmu, wyrażają­
cego się w  teorii tzw. „granie zdol 
Bglsł erodukcyjnej“, m  warzyły

iOl■ nP1dostatecznie z biurokracją,
tunizmem, bezprogramoweśd1*^
hołdowaniem żywiołowości- ,jr 
organizowały dostatecznie P0!^ '
ryzacji osiągnięć przodoW»' „ter- *-pracy, nowatorów i racjona»-- cf, 

konkre „o-rów, a zwłaszcza Kons-i—j 
form wymiany doświadczeń ¡̂c
mocy pozostającym w tyle. po­
rozumiały więc nasze zwii!«* ^
leżycie podstawowego
woju gospodarki socjalisty1

(Dalszy  ciaa m  0 $Î>
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Zaniedbywano organizowanie 
codziennej pomocy lepszych i bar 
fiziej doświadczonych tym, któ- 
lzy borykają, się z normami, c/.y- 
p zaniedbywano zastosowanie 
istotnej form y podnoszenia wydaj 
hości wszystkich robotników, wzro 
sta ich zarobków oraz zadowole- 
"j3 z pracy. Dobrze zrobili gór­
scy  Zagłębia, posyłając do pozo- 
^ającej w tyle kopalni Wałbrzy- 
cha, dla okazania pomocy, swą 
czołową brygadę współzawodni­
ków. Należy ich naśladować i roz 
"’Mać tę formę współpracy i wy­
miany doświadczeń.

W skutek braków w pracy związ 
("w zawodowych za rozwojem 
Współzawodnictwa nie idzie w do- 
^atecznej mierze awans społecz­
ny zasłużonego robotnika i troska
0 kiego. Poszczególne związki nie 
"«statecznie wiązały sprawę 
Współzawodnictwa, nowatorstwa
1 racjonalizatorstwa z poprawą 
"runków bytu oraz wyróżniania 
Przodujących robotników.
. Współzawodnictwo w inno rozwi 
“a<5 się w parze z systematycznie 
"°skonalonym planowaniem go- 
sPod8,rczym i jego korektuią, a 
Wanowanie i jego korektura win­
ny Wciąż uwzględniać rozwój 
Współzawodnictwa. Współzawod­
nictwo umożliwia nadążanie zwią- 
' iu Za rozwojem uspołecznionego 
*ektora naszej gospodarki naro- 
(°Wej; umiejętne wciąganie mas 
1 ® planowania podnosi wagę na- 
kd wytwórczych, niedopuszczal­

ne zaniedbywanych w wielu za­
jadach pracy.
Szczególnie słabo mobilizowały 

Wiązki m ajstrów, sztygarów, nad 
,°r i całą inteligencję techniczną, 
® Miększego udziału w  organiza- 

współzawodnictwa i opraeowy- 
ahiu norm technicznych.

, .Niedostatecznie wiązały związ- 
fj rozwój współzawodnictwa, w  
I fJrym Polska przoduje wśród 
rajów demokracji ludowej, z doś

wiadczeniami ZSRR. Często da­
wały się zaskakiwać różnorodnoś­
cią form  współzawodnictwa, o- 
garniającego już ok. miliona lu- 
dżi; nie zdołały dotąd zmobilizo­
wać załóg do skutecznej w alki z 
niedbalstwem i świadomym szkód 
nictwem. Nasz aktyw  związkowy 
nie zawsze widział istotę współ­
zawodnictwa — jako socjalistycz­
nej metody walki o plan, nie zaw ­
sze widział patos i bohaterstwo 
budowniczych nowego ju tra , za­
ciętą w alkę klasową, którą jest 
współzawodnictwo. Dalszy jego 
rozwój łączy się jak najściślej z 
dalszym umocnieniem Polski Ludo 
wej, z dalszą poprawą bytu, ze 
wzrostem naszego wkładu w «'al­
ce o pokój.

Towarzysz Bierut, na kwietnio­
wym plenum  KC PZPR, powie­
dział:

„Cala partia i masy pracujące 
naszego kraju muszą w  pełni i z 
■ ąią jesnością zrozumieć, że roz- 
| oj współzawodnictwa pracy, pla 

nowy system oszczędzania w  na­
szej gospodarce, przedterminowe 
i zwycięskie wykonanie planu 
3-letniego, zwiększenie ilości i ja­
kości naszej produkcji przemysło­
wej i rolniczej, usprawnienie na­
szej komunikacji — to ważne o- 
gniwa nie tylko na drodze do pod 
niesienia dobrobytu materialnego 
i poziomu kulturalnego mas pra­
cujących, nie tyjjjco na drodze bu­
dowy socjalizmu, ale to ważne i 
decydujące ogniwa w nieodłącznej 
od budowy socjalizmu — walce o 
pokój“.

Będziemy więc pamiętali, że 
każdy brak i każde niedociągnię­
cie w  pracy związków zawodo­
wych w  podstawowej dziedzinie 
współzawodnictwa, to w  takim  
samym stopniu uszczuplenie roli 
związków zawodowych w  syste­
mie dem okracji ludowej — w wal 
ce o dobrobyt, o pokój i socjalizm.

^ady zakładowe — mężowie zaufania
. Mówca podkreśla, że szereg za- 
jMdów głównych i OKZZ nie wy

niedbały często stosunek zw. za­
wodowych do pracy i do sprawy 
udziału inteligencji w pracy związ 
kowej. Wszak i inteligencja ma 
swe bolączki zawodowe, materialne 
i duchowe, których rozwiązywanie 
należy do kompetencji związków 
zawodowych! Wszak inteligencja 
partyjna i bezpartyjna ma wielkie 
zadania w kształtowaniu się ' na 
wielką skalę nowej treści naszego 
życia, nowej treści politycznej i 
nowych form sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Mówca podkreśla po­
zytywną pracę wielu inżynierów- 
techników, sztygarów, majstrów, 
której owoce można było oglą­
dać zarówno w ub. r. na wysta­
wie we Wrocławiu, jak i na tego­
rocznych Targach Poznańskich i 
zapytuje dlaczego nazwiska tych 
entuzjastów nie są popularyzowa­
ne tak samo, jak nazwiska Pstrow 
skich, Bugdolów i Zielińskich.

Ponieważ proces przełomu w 
nastrojach inteligencji rozwija się 
w ostrej walce klanowej. — mu­
simy aktywniej, , niż dotychczas, 
wmieszać się w tę walkę, by przy­
śpieszyć zróżnicowanie w środowi­
sku inteligencji, przyciągnąć na 
stronę Polski Ludowej i socjali­
zmu wszystko, co posiada uczci­
wego i szlachetnego.

W coraz' wyższej mierze zasila­
ją się kadry inteligencji nowymi 
elementami pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego. Mówca stwierdza:

„trzeba w pracy związkowej wy­
twarzać najkorzystniejszą atmosfe­
rę dla współpracy tej naszej, 
przez nas wysuniętej i wyhodowa­
nej kadry, z pozytywnie nastawio­
ną lub kształtującą się. częścią 
starej inteligencji

Trzeba otaczać szczególną opie­
ką młodzież robotniczą na wyż­
szych uczelniach.

Mówca przypomina dalej, że no­
wa inteligencja, wysunięta na sta­
nowiska kierownicze, znajduje się 
pod nieustannym obstrzałem wro­
giej ideologii, co powoduje . ko­
nieczność ciągłej czujności. W 
miejsce dawnej, inteligencji ustro­
ju kapitalistycznego, uniżonej wo­
bec zwierzchników i wyniosłej 
wobec bluzy robotniczej i sukma­
ny chłopskiej — musimy mieć in­
teligencję głęboko demokratyczną, 
śmiałą, prawdziwie kulturalną. Taka 
inteligencja kształtuje się u nas 
tak z najlepszej części inteligen­
cji starej, jak i z nowego robot­
niczo-chłopskiego narybku.

Mówca konkluduje: „Pamiętajmy, 
że niedocenianie pracy związko­
wej wśród inteligencji i aktywne­
go jej udziału w ruchu zawodo­
wym, jak również zaniedbanie od­
działywania na młodzież robotniczą 
na wyższych uczelniach — rów­
nież w dużym stopniu zwęża ro­
lę związków zawodowych w sy­
stemie demokracji ludowej, w wal 
ce o socjalizm“.

Praca wśród kobiet i młodzieży
katechetyMówca podkreśla znaczne niedo- 1 ciemnego 

cenianie tej- sprawy, wyrażające 
się w niedostatecznej opiece nad 
matką i dzieckiem, w zaniedbywa­
niu pracy wśród kobiet ulegają­
cych reakcyjnemu klerowi i w 
słabym wciąganiu ich do współza­
wodnictwa pracy i do aktywu

! - - — 0 - —------- j ,  wychowują
! się niewiadomo jak i dla kogo?“

Mówca wskazuję na koniecz­
ność wciągnięcia do rad zakłado­
wych kobiet i przedstawicieli ZMP, 
usunięcia „majsterskiego“ stosunku 
do absolwentów szkół przysposo­
bienia przemysłowego, przeprowa-

związkowego. Reakcyjny kler, ro- dzania narad związkowych na te-

:°r zystały rad  zakładowych, jako 
szczególnie ważnego ogniwa w roz 
"'°.iu współzawodnictwa, że sze- 
feg nieszkolonyeh należycie przez 
"'.yższe instancje związkowe, rad  
^kładow ych, pracuję niezaradnie 
1 składa się, częściowo z. ludzi nie 
Najlepszych i nie najbardziej od­
danych.

W szeregu wypadków przewod­
niczący rady staw ał się podkomen 
dnym dyrektora. Poważnym b ra ­
kiem dekretu  o radach zakłado- 
iyych z 1945 roku było to, że ra - 
dy nie zostały uznane za kierow ­
nicze organy .związkowe, co na­
prawiła nowela do dekretu, ale 
Mele zarządów głównych długo 
nie zajmowało się, jak trzeba, 
?®dami, pracą mężów zaufania, 
Mb wcale nie przeprowadziło ich 
M’boru. Dlatego rady nie wyko- 
ẑystały należycie lub wcale, sze- 

legu doniosłych postanowień de- 
, 6tu, jak w sprawie nadzoru nad 
"^runkam i pracy, nad urządzeniahii
Md

społecznymi 
magazynami

kulturalnym i, 
zwłaszcza w, u u u “  ... ----- ~-------

‘Prawie narad wytwórczych naj- 
? raz miesięcznie z dyrekcją 
nakładu i w sprawie wysłuchiwa- 
Ma co kw artał sprawozdania dy­
k c j i ,  Niektóre postanowienia de 
Mętu nie zostały w ogóle wcielo- 
a życie, np. w sprawie w yda- 

a,a instrukcji w  zakresie kontroli 
Połecznej. Państwo ludowe dało 
Użo, związki zawodowe nie wszy- 

potrafiły wziąć, choć do ich 
"owiązków należy troska o rea­
gowanie w całej pełni postano- 

jMń umów i wysuwanie postula- 
" dojrzałych do realizacji. 

. Mi e l e  rad zakładowych prze­
l a t a ł o  się w biura, zajmujące 
M głównie interwencjam i i ta r- 
« z adm inistracją, nie zajmu-

Większość inteligencji zbliża się 
ku nam, pociągnięta naszym en­
tuzjazmem, oddaniem Polsce i o- 
fiarnością pracy. Pociąga inteli­
gencję ku nam to, że wiemy ja­
sno, czego chcemy, ze nie drgnę­
liśmy w najcięższych chwilach, że 
na ruinach odbudowujemy piękną 
i wspaniałą Warszawę, że przez 
śmiałe załatwienie sprawy prasta­
rych ziem polskich po Odrę i Ny-f 
sę zapewniliśmy pomyślny rozwój 
kraju. Pociąga inteligencję ku 
nam: rozmach odbudowy kraju i 
planowa gospodarka oraz nasz 
pozytywny stosunek do inteligen­
cji i nie dyskryminowanie jej w 
czambuł z powodu odmiennych 
przekonań lub tego niedowierzania, 
które pierwotnie w stosunku do 
nas odczuwała.

Niezupełnie jednak, zdajemy so­
bie sprawę z przełomu, który do­
kona! się " wśród najlepszej części

dzima reakcja świecka i  agentury 
imperializmu wykorzystują nasze 
zaniedbania na tym odcinku. Zdo­
bycze socjalne kobiet i młodzieży 
i perspektywy dalszego rozwoju 
na tej drodze są tak olbrzymie, że 
mogą porwać miliony kobiet oraz 
uczącej się i pracującej młodzie­
ży, czego potwierdzeniem był te­
goroczny 1 maj.

Nie umiemy jednak tęgo proce­
su organizować . w należnej skali. 
Nie uświadamiamy naszycli przo­
downików pracy, że ich przodow­
nictwo nie może się kończyć przy 
warsztacie, że powinni je przeno­
sić do swego domu, do rodziny. 
Mówca zapytuje „czyż jest rzeczą 
normalną, gdy on jest stawnym w 
kraju przodownikiem socjalistycz­
nej pracy, a ona, jego żona. za­
cofaną, drżącą przed „karą Bożą“ 
i „piekłem“, kobietą?

Czyż jest rzeczą normalną, gdy 
nie uświadamia on swej żony i 
swych dzieci, które pod wpływem 
— czasem nauczyciela - reakcjo-

inteligencji, czego dowodem jest 1 nisty, a zawsze pod wpływem

mat pracy wśród kobiet i mło­
dzieży w zakładzie pracy, w osie­
dlu i rodzinie, popularyzacji osiąg­
nięć kobiet i młodzieży w ZSRR, 
brania najczynniejszego udziału w 
pracach komitetów rodzicielskich 
przy szkołach i komitetów opie­
kuńczych w zakładach pracy.

Mówca stwierdza: „Trzeba or­
ganizować odpoczynek robotnika 
i jego rodziny w dniach wolnych 
od pracy. Trzeba stwarzać dla 
młodzieży warunki radosnego 
twórczego wyżywania się. Jeżeli 
chcemy budować Polskę Socjalis­
tyczną, musimy zdobyć dla niej 
całą młodzież“.

Mówca stwierdza, że młodzież 
robotniczą trzeba śmiało, otwar­
cie i ofensywnie wychowywać w  
duchu marksizmu - leninizmu.

Nasycajmy jej pracę naukowym 
poglądem na św iat Poryw ajm y 
młodzież w iarą w przyszłość Pol­
ski i mówmy jej o odpowiedzial­
ności za Ploskę, bo młodzieży zo­
stawimy Polskę. Młodzież nie chce 
Polski zacofanej, Polski bezwol­
nych baranków anglosasko -  w a -

7. prawej strony u dołu: ogólny widok sali 
obrad podczas przemówienia Prezydenta h. 
P. tuw. Bole sława Bieruta. U góry: gmaen  
Politechniki Warszawskiej,  w której o dbg 
n:a się Kongres. Poniżej: Delegat radzie/- 
kich związków zawodowych iwan Curosz- 
pin wygłasza przemówienie powitalne. 
C dołu przedstawiciel Indowych Chin 

TstenC hun-Sin

się należycie zagadnieniami
0 Majności pracy, rozwoju ruchu . 
pjMzędnościowego, systemem : 
tra<y bezpieczeństwa pracy i kon- | 
j M. urządzeń społecznych. Z wy- \ 
( .p ien i nielicznych rad. nie u- j 
-estniCZą one we wspólnych z j 
Mdstawicielami adm inistracji 
sPodarczej komisjach uspraw - ! 

jń6® i wynalazków, w prem iowa- 
J Nowatorów i racjonalizatorów, 
^ m ię ta jm y  więc, że tak liczne 

"ciągnięcia i wady w pracy j!*ied
Dt«ego, bo związanego bezpo- 

z zakładem pracy, oęmwa 
*4zków zawodowych — ta la1-- 

^.ograniczanie i pomniejszanie
w 1 | znaczenia związków w sy~ 

demokracji ludow7ej, na na 
1 drodze do socjalizmu.

raca wśród inteligencji 
technicznej

pracowników
*öuki, sztuki i kultu« y
•omÓWca podkreśla ogromny prze 
rej ‘ w. nastrojach inteligencji, kto- 

' b? "ai'epsza, najgłębiej patrioty« i 
tie ^ s z e ś ć ,  zbliżyła się ku kia l

robotniuczej.

tykańskich. Młodzież chce wybrać 
i wybierze Polskę własną, swoją, 
Polskę, którą my budujemy, dążą­
cą do coraz wyższych szczebli kul­
tury i dobrobytu.

ZWYCIĘZCAMI W WALCE O 
TERAŹNIEJSZOŚĆ I PRZYSZ­
ŁOŚĆ POLSKI MOŻEMY BYC 
TYLKO MY!!

Na każdym kroku, w każdej

chwili demaskować trSeba pod­
stęp wroga klasowego. Jakiekol­
wiek zaniedbanie w pracy związ­
ków zawodowych na tych czu­
łych odcinkach pracy, wśród ko­
biet i młodzieży, to woda na młyn 
reakcji i kleru, to ograniczenie i 
uszczuplenie w tymże stopniu roli 
związków w systemie demokracji, 
w  walce o Polskę socjalistyczną.

Praca polityczno-wychowawcza, 
kulturalno-oświatowa i propagandowa

Po omówieniu wielkich osiąg- i 
nięć w tej dziedzinie, mówca pod­
kreśla niektóre istotne braki p ra ­
cy wychowawczej kulturalno-o­
światowej i propagandowej związ 
ków zawodowych, jak:

a niewyzbycie się do końca w ą­
sko - cechowych tendencji, wy 

rażających się w niedopuszczaniu 
do swych świetlic i klubów ro ­
botników innych przemysłów, co 
przełamano dotąd tylko na odcin­
ku wczasów,

b niedostateczne powiązanie p ra ­
cy polityczno - wychowawczej, 

ku lturalno - oświatowej, artys­
tycznej i propagandowej z potrze­
bam i współzawodnictwa pracy, i 
z wychowaniem w  duchu socja­
listycznego stosunku do pracy,
C praca domów kultury , świetlic 

i klubów nie służy jeszcze do­
statecznie robotnikom i p?ysonelo- 
wi technicznemu dla potrzeb za-' 
wodowego i politycznego dokształ 
cania się,

d brak, popularyzacji, na odpo­
wiednią skalę, słynnych nowa­

torów i przodowników pracy.
Każdy ustrój społeczny ma swo­

ich bohaterów. Ongiś byli nimi 
królowie, a chłopi — jak mówi Ko 
nopnicka — padali „niby snopy“. 
Burżuazja USA zachwyca się swo 
imi gangsterami, bohateram i ku- 
k lux-k lanu  i tzw. „małpich proce­
sów". Przypuszczać trzeba, że b u r­
żuazja angielska zaliczy do swych 
bohaterów podobnie jak  jej „socja 
liści“ — tych korsarzy, k tó rzy  z 
pogwałceniem praw  międzynaro­
dowych porwali z polskiego statku 
G erharda Eislera.

I my, w kraju demokracji ludo­
wej, mamy naszych, przez naszą 
epokę zrodzonych bohaterów — 
współzawodników' i przodowni­
ków pracy, nowatorów i racjona­

lizatorów' — mężczyzn i kobiety, 
starych i młodych, partyjnych i 
bezpartyjnych, w mieście i na wsi. 
Wydała ich z siebie klasa robotni­
cza i masy pracujące. Taka klasa 
robotnicza, jaka była i takie masy 
pracujące, jakie były, gdyśmy o- 
dziedziczyli Polskę po kapitaliz­
mie. Wydały ich z siebie w  pracy 
nad odbudową kraju i budową 
Polski Ludowej, w pracy niezłom­
nej i bohaterskiej.

„Możemy i powinniśmy — m ó­
wił Lenin — zacząć budować so­
cjalizm nie z urojonego i nie ze 
stworzonego przez nas specjalnie 
materiału, lecz z tego, który po­
zostawił nam w spadku kapita­
lizm. Jest to niezawodnie bardzo 
„trudne“, lecz wszelki inny spo­
sób ujęcia tego zadania jest tak 
niepoważny, że nie warto o nim 
mówić“.

Te. genialne słowa wielkiego Le 
nina winien pam iętać każdy ak ty ­
w ista związkowy. Nie będę już 
pytał naszych literatów  — mówi 
tow. Zawadzki — dlaczego nie p i­
szą o sławnych ludziach naszej 
epoki ludowo socjalistycznej i dla 
czego jeszcze nie mamy napisanej 
„Młodej gw ardii“ młodzieżowych 
brygad współzawodnictwa pracy.

Musimy pamiętać, że niedosta­
teczne powiązanie kulturalno - o- 
światowej pracy związkowej z 
produkcją i podnoszeniem w ydaj­
ności pracy, że niezamienianie 
świetlic i domów kultury w  ku­
źnie kulturalnych i wysoko kwa­
lifikowanych kadr robotniczych, 
że wreszcie zaniedbanie na odcin­
ku popularyzacji przodujących 
ludzi naszej socjalistycznej pracy, 
to również poważne pomniejszenie 
roli związków zawodowych w  
systemie demokracji ludowej, w  
walce o socjalizm.

Sojusz robotniczo-chłopski
Mówca stwierdza, że jednym 

z czołowych strategicznych zadań 
jest obecnie socjalistyczna prze- 
przebudowa wsi. Nie można bu­
dować socjalizmu w mieście i po 
zostawić wieś własnem u losowi 
tj, na pastwę wyzysku bogaczy 
wiejskich i zacofania techniczne­
go, nie można dopuścić do odro­
dzenia się kapitalizm u’ na bazie 
drobnotowarowej gospodarki.

Chodzi więc o wykucie spoidła 
między milionowymi masami 
chłopskimi i klasą robotn:czą. 
Tym spoidłem jest sojusz ribot- 
niczo-chłopski, który pomaga bie 
dnemu i średniemu chłopu akty­
wizować się w walce z bogaczem 
wiejskim i spekulantem i służy 
mu radą i pomocą w jego kon­
struktyw izm  wysiłku nad gosp» 
darczą przebudową wsi.

Wielkiego znaczenia nabierają 
trzy formy zorganizowanego do­
cierania związków zawodowych 
w  głąb wsi:

1 wiązanie pracy przemysłowych 
związków zawodowych na wsi 

ze zw. zawodowym robotników 
rolnych,

2 stała i coraz ściślejsza, orga­
nizacyjna i politj'czna wspó’- 

praca , związków zawodowych, 
przemysłowych i rolnych ze 
Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej,
fS najaktywniejsze włączenie się. 
w  związków zawodowych do roz 

w ijania się i pogłębiania ruchu 
łączności zakładów pracy ze wsią 

Wielu naszych aktywistów

. związkowych wciąż jeszcze uw a­
ża, że sojusz robotniczo-chłopski 
— to hasło. Wielu uważa, że to 
spraw a partii, a nie związków 
zawodowych.

Tam naw et, gdzie związki ro­
zum ieją wagę sojuszu robotniczo 
chłopskiego, brak często w ich 
pracy koordynacji.

Mówca przypomina, że często 
w wysyłaniu na wieś grup łącz- 

! ności idzie się po linii najm niej- 
j szego oporu — wysyła się je nie 
tam, gdzie jest najciężej, gdzie 
wieś jest najbardziej zacofana, 
gdzie wpływ reakcji i kleru na 

I jej mieszkańców jest największy. 
Łódzka OKZZ pobiła zdaje się 
rekord, wysyłając na wieś, ze 
szczodrej ręki bogatego w ujasz- 
ka związkowego, zakupione dla 
wsi maszyny, które szo i" ' przy­
wiózł wieczorem, zwalił na m aj­
danie wsiowym i odjechał. P aru  
przypadkowych widzów ze wsi 
pokiwało głowami i na tym  ko­
niec. Taka darowizna — bez po­
litycznej akcji przygotowawczej 
na wsi, bez m anifestaci przyjaź­
ni robotniczo-chłopskiej — n : ko­
go nie zdobywa, a tylko demo­
ralizuje.

Mówca konkluduje: „pamiętaj­
my, że braki i błędy w pracy 

j związków zawodowych w reali­
zacji sojuszu robotniczo-chłop- 

' skiego, to także uszczuplenie roli 
j  związków zawodowych w syste- 
i mie demokracji ludowej, w wal- 
1 ce klasowej na wsi, w walce o so 
1 cjalizm“.

Cz/ność klasowa i narodowa
Lenin i Stalin, z ogromnym na 

kładem  energii i pasji rewolu- j 
cyjnej, uczyli klasę robotniczą i 
masy pracujące czujności wobec 
knowań wroga klasowego i agen 
tur imperialistycznych. Ta praca 
i w ielka nauka dały owoce, które 

! zebrał również naród polski, od­
zyskując wolność i niepodległość 

(dzięki zwycięstwu Armii R adziec: 
kiej. Zdawało by się, że te bez­
sporne fak ty  łatwo jest widzieć 
i zrozumieć: tak  jednak nie jest: 
rozwinięta czujność klasowa i na 
rodowa — to wyższy stopień 
uświ-domieriia politycznego i od­
dania dla swej ludowej ojczyzny; 
świadomość tę zdobywa się dro- 

. ga uporczywej pracy.
I Mówca stw ’ęrdra, że czujność 
i  klasową nie weszła jeszcze dto- 
| statecznie w styl pracy kiero­

wnictw  związkowych. W wielu 
ogniwach następuje niepokój i o- 
żywienie dopiero wtedjp gdy coś 

i się stanie., ale i wtedy, gdy coś

się stanie nasz b iurokrata szuka 
wytłum aczenia przede wszystkim 
od strony przyczyn „obiektyw­
nych“ czy zgoła „dopustu Boże­
go“. I dopiero, gdy m u się w ska­
że palcem na działającą f. uk ry ­
cia łapę wroga, w tedy sięga po ro 
zum do głowy, lecz w tedy dobro 
dusznie dziwi s>ę, że „też są tacy 
źli ludzie na świecię“.

A sprawa nie leży w  złych lu ­
dziach, lecz w narastającej i z a ­
ostrzającej się walce klasowej — 
w miarę narastania naszego tem­
pa marszu do socjalizmu. Pod­
ziemna i am bonalna propaganda 
antynarodowego kosmopolityzmu, 
dyw ersja i sabotaż gospodarr-y 
i polityczny — to ostatnia i je ­
dyna broń w reku ro -b '‘'v' p r .-z  
'dase robotniczą i lud polski — 
reakcji, w spieranej przez .mperia 
ilstycznych podżegaczy w ojen­
nych i W atykan.

1 (Dokończenie na str. i).
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Toteż polityczne wychowanie 
mas pracujących w duchu za­
ostrzonej Walki klasowej i czuj- 

- ności narodowej oraz ochrony 
tajem nicy państw owej i gospo­
darczej — to dziś jeden z pod­
stawowych obowiązków związ­
ków zawodowych. Należy dokła­
dnie przemyśleć i opracować 
form y ochrony naszych przedsię­
biorstw. Należy opracować m eto­
dy  pracy uśw iadam iającej klasie 
robotniczej niebezpieczeństwa, ja  
kie je j grożą ze strony nie p rze­
bierającego w  środkach wroga 
klasowego.

W alka o czujność mas p racu­
jących — to zasadniczy element 
walki klasowej. Z tą  w alką w ią­
że się jak  najściślej w alka o po­
kój przeciw  imperializmowi i 
podżegaczom wojennym o umoc-, 
nienie pozycji Polski Ludowej.

Tow. Bierut w  swym referacie 
na kwietniowym  plenum KC 
PZPR, z całą siłą i wnikliwością, 
wskazał partii i klasie robotni­
czej n a  konieczność zaostrzenia 

czujności.

„...Wzmocnić musimy — mówił 
tow. Bierut — naszą walkę z obcą 
agenturą, wyostrzyć i udoskonalić 
formy tej walki, skutecznie odsło- 

| nić i unieszkodliwić środki obcej 
| agentury. Trzeba sobie zdawać 
sprawę z tego, że wróg bardziej, 
niż kiedykolwiek będzie wzmagał 
sabotaż i dywersję, będzie próbo­
wał przenikać i rozmieszczać się 
w naszym aparacie państwowym i 
gospodarczym, w najczulszych Jfe- 
go miejscach.

Byłoby niewybaczalną ślepotą z 
naszej strony, gdybyśmy nie umieli 
dojrzeć tych zakusów wroga. 
Walcząc z nim, krzyżujemy piany 
inspiratorów agresji, służymy spra­
wie pokoju“.

Mówca konkluduje: „pamiętać 
trzeba, że niedocenianie i zanied­
banie tak pojętej intensywnej po­
litycznej i organizacyjnej pracy w 
rozwijaniu czujności klasowej i na­
rodowej wśród najszerszych mas 
pracujących, to również ograni­
czenie i pomniejszenie roli związ­
ków zawodowych w systemie de­
mokracji ludowej w walce o so­
cjalizm“.

Codzienna troska o warunki pracy
Marksizm-leninizm — to nie tyl­

ko wielka idea i wielka nauką, ale 
i wielki, nowy styl pracy. Nowy 
styl _ pracy oznacza, że trzeba 
umieć zajmować się i interesować 
nie tylko „wielką polityką“, ale i 
tzw. „drobną praktyką“, nigdy nie 
lekceważyć tej drugiej i nigdy nie 
lekceważyć pozornie „małych“ lu­
dzi.

Bodaj związki zawodowe bar­
dziej, niż ktokolwiek inny powin­
ny widzieć i rozumieć „małe“ spra 
wy i „małych“ ludzi, bo nie z wiel 
kich ludzi wywiódł się pstrowski, 
Bugdolowie, Apryas, Ennig, Kra­
jewski, Daliczka, Siernyi Grodzki, 
Szatkowski, Religa, -Makowski, 
Pestkówna, Blażenek, Michałek, i 
tylu innych sławnych ludzi nowej 
Polski.

Oni stali się wielkimi ludźmi w 
Polsce Ludowej. A więc w Pol­
sce Ludowej za każdym „małym 
człowiekiem“ — dziś — trzeba wi­
dzieć „wielkiego człowieka“ — ju­
tra — i każdy maiy człowiek bę­
dzie się stawał wielkim, jeżeli mu 
się stworzy odpowiednie . warunki, 
t tak r̂zeba pojmować rolę związ­
ków zawodowych., jako szkoły go­
spodarowania i rządzenia, szkoły 
socjalizmu. Trzeba zrozumieć, że 
związki zawodowe robią wielką 
politykę drog  ̂ zajmowania się co­
dziennymi bolączkami i warunkami 
pracy i bytu klasy robotniczej, in­
teligencji i personelu technicznego, 
pracowników nauki, kultury i sztu­
ki, studiującej młodzieży, bo to są 
zasadnicze zadania i cci istnienia 
związków zawodowych.

Inaczej związki zawodowe poj­
mują walkę o poprawę bytu w 
ustroju kapitalistycznym, inaczej w 
ustroju demokracji ludowej, czy 
socjalistycznej. W naszym ustroju 
demokracji ludowej związki walczą
0 poprawę warunków bytu mas 
pracujących drogą usprawnienia 
organizacji pracy, mechanizacji 
prac ciężkich, poprawy bezpie­
czeństwa i higieny pracy, podno­
szenia wydajności pracy, organizo­
wania współzawodnictwa, nowa­
torstwa, . organizowania- wymiany 
doświadczeń, pilnowania, by byiy 
przestrzegane przez dyrekcję u- 
mowy zbiorowe, pilnowania walki 
z nadmierną absencją i walki o 
świadomą dyscyplinę załogi, orga­
nizowania wczasów, lecznictwa, o- 
pieki nad matką i dzieckiem, orga­
nizowania kształcenia technicznego
1 politycznego itd. I jest jeszcze 
jeden odcinek, na którym związki 
powinny prowadzić szczególnie za­
ciętą i bezkompromisową walkę: 
Jest to odcinek walki z biurokra­
cją, z bezdusznym odnoszeniem się 
da warunków pracy i potrzeb ro­
botników, z naruszaniem lub nie­
przestrzeganiem umów zbiorowych, 
nieuctwem, niezaradnością, bałaga­
nem organizacyjnym, brakiem pla­
nowości, przewidywania, brakiem 
czujności klasowej, zarozumial­
stwem i manią wielkości oraz ze 
szkodnictwem i nadużyciami, dy­
wersją i sabotażem ukrytych wro­
gów. A w parze z tą walką i nie­
odłącznie od niej powinno iść po­
kazywanie całej klasie robotniczej 
i całej Polsce ludzi, którzy są 
wzorem i przykładem.

Wszystkie niemal choroby nasze­
go stylu pracy dotyczą zarówno 
administracji' gospodarczej, jak i 
aparatu związkowego; a wróg kla­
sowy stara się przenikać, nie tyl­
ko do dyrekcji, ale i do związków. 
Trzeba sobie postawić jedno'zasad­
nicze pytanie: Czy można z tymi 
chorobami i brakami stylu naszej 
pracy i czy można z wrogiem 
klasowym skutecznie walczyć, je­

żeli do tej walki nie zmobilizuje 
się całej klasy robotniczej, a więc 
i jej bezpartyjnej większości, je­
żeli się nie będzie przestrzegać de­
mokracji związkowej?

Aktywista związkowy, który 
wzbrania się zetknąć oko w oko 
ze wszystkimi bolączkami robot­
nika, który zapomina, że wczoraj 
sam stal przy warsztacie, to nie 
jest aktywista, to tylko taka, czy' 
inna odmiana biurokraty. Aktywi­
stę związkowego powinny cecho­
wać: Pełna świadomość roli, za­
dań i celów ruchu zawodowego. 
Umiejętność wnikliwego widzenia 
warunków pracy i bytu robotnika
— członka związku zawodowego, 
cierpliwego zajmowania się spra­
wami członka związku. Umie­
jętność nadążania za bujnym pro­
cesem rozwoju gospodarki narodo­
wej przez wytrwałe, nasycone pra 
cą ideologiczną i wychowawczą, 
mobilizowanie mas do' realizacji za­
dań produkcyjnych. Umiejętność 
ciągłego uczenia się u robotników, 
zarówno partyjnych, jak i bezpar­
tyjnych. Aktywista związkowy po­
winien stale pracować nad sobą, 
pogłębiać swą wiedzę z dziedziny 
rńarksizmu-leninizmu oraz posze­
rzać zakres wiadomości z teorii i 
praktyki ruchu zawodowego, by 
sprostać swemu zadaniu.

Braki w cechach, koniecz­
nych clln aktywu związkowego
— oto jedno z poważnych źró­
deł niedomagali i niedociąg­
nięć w pracy związków zawo­
dowych w ubiegłym  okresie. 
Nie wątpimy, że również nasi 
dyrektorzy, starostowie, w oje­
wodowie i m inistrowie resor­
tów gospodarczych będą po­
głębiali w swej pracy te same 
cechy, które są tak potrzebne 
ak ty w is to m  zw iązków  y m .

Druga sprawa, to sprawa 
rozbudowy aktywu związkowe 
go. Radzieckie związki zawo­
dowe dysponują 3 m ilionami 
dołowego, w ogromnej większo 
ści bezpartyjnego, aktywu  
związkowego, który spełnia 
najróżnorodniejsze dobrowol­
ne, społeczne funkcje w pracy 
związkowej. U nas ta sprawa 
jest jeszcze niezadowalająca-

Tegoroczne m anifestacje 
ł-ma.iowe objęły całą klasą ro­
botniczą, a zarazem około 40 
proc. ogółu ludności , kraju. 
Pierwszomajowe zobowiązań ta 
produkcyjne na wielu odcin­
kach przewyższyły czyn kon­
gresowy. Istnieje przeto ogro­
mna baza i nieprzebrana ko­
palnia, skąd dobywać trzeba 
będzie złoto ludzkie dla nasi­
lenia i pomnożenia, o nowe set 
ki tysięcy, dołowego aktywu 
związkowego. Taka, a nie in ­
na jest- droga uzyskania no­
wej,, bojowej, świadomej ka­
dry zasilającej szeregi dzia­
łaczy związkowych i partyj­
nych, państwowych i sam orzą­
dowych — szeregi kierowni­
ków, oficerów-, dyrektorów, sta 
rostów, wojewodów-, ministrów-. 
Na tym  polega, wielkość m y­
śli Lenina, który określił związ 
ki zawodowe, .jako szkołą gos­
podarowania, szkołę rządzenia 
i szkołę komunizmu.

Trzeba tu — stwierdza mów 
ca —ze szczególnym naciskiem  
podkreślić wagę przem yślane­
go, system atycznego, opartego 
na zasadach Lenina, przekony­
wania; jako zasadniczej meto­
dy działania związków zawo­
dowych.

| Na 3,5 m iliona członków 
| związków zawodowych ok; 2,5 
¡m iliona to bezpartyjni- W idzi­

my wśród nich wielu politycz­

nie uświadomionych ludzi, ale 
wiemy, że jioważna część jest 
jeszcze politycznie i społecz­
nie bierna lub słabo aktywna. 
„Przykład Związku Radziec­
kiego dobitnie wskazuje na re­
alną możliwość — uaktywnie­
nia milionów- bezpartyjnych 
do pracy związkowej.

Pow ołani» grup związko­
wych, z mężami zaufania na 
czele, jako dołowej komórki 
organizacji związkowej, szero­
ki podział pracy w tych gru­
pach, umiejętne, staranne i 
system atyczne instruowanie 
ich przez rady zakładowe i 
opieka wszystkich instytucji 
związkowych otwiera ogromne ( 
perspektywy wzrostu aktywu  
związkowego, rozwoju demo­
kracji wewnątrz -- związkowej 
i poziomu całej klasy robotni­
czej- Grupy związkowe stw a­
rzają. możliwość ogarnięcia tą 
pracą uświadamiającą, wycho­
wawczą i organizacyjną całej 
dosłownie klasy robotniczej, a 
ideowo - polityczne wychowa­
nie — to warunek wszystkich  
naszych powodzeń-

Poza związkami mamy jesz­
cze kilkaset tysięcy robotni­
ków różnych branż, w tym pa­
robków u bogaczy wiejskich. 
W skazuje to na główno źródło 
braków w  naszej pracy związ­
kowej na częste uleganie łat- 
wiźnie, na zaniedbywanie od­
cinków pozornie mniej w aż­
nych i na brak niezmordowa­
nego uporu w pracy- Poprawa 
stylu  pracy związków zawodo­
wych — konkluduje tow. Za­
wadzki — winna stać się przed 
miotem stałej troski w szyst­
kich instancji związkowych. 
Pow inniśm y tu na Kongresie 
i w naszej dalszej pracy mieć 
na uwadze, że krytyka i sa­
m okrytyka — to już dziś po­
tężna siła napędowa naszego 
rozwoju na drodze do socjaliz­
mu. Pow inniśm y również pa­
miętać. że poważne jeszcze lira 
ki w stylu pracy naszych związ 
ków zawodowych równie po­
ważnie ograniczają, związki w 
określaniu i spełnianiu ich ro­
li w system ie demokracji lu ­
dowej w walce o socjalizm.

I
Nasze związki zawodowe wnio­

sły ogromny wkład w odbudo- ; 
wę przemysłu i kraju, w umoc- j 
nienie naszego państw a ludowe- j 
gp, w podniesienie jego poten- j 
cjału gospodarczego, w doniosłą 
poprawę m aterialnych i kultu­
ralnych warunków bytu klasy ro 
botniczej i zjednoczenie jej sze­
regów. Ale braki w treści i s ty ­
lu ideologicznej, politycznej i or­
ganizacyjnej pracy związków za­
wodowych, jak  . to widziehiimy, 
są jeszcze znaczne.

‘t o , ż e  o  n i c h  m ó w il iś m y
TAK ŚMIAŁO, OTWARCIE I 
TWARDO, TO DOWOD NA- j 
SZE-J SIŁY. NASZEJ WIARY I ’ 
NASZEJ PEWNOŚCI. ŻE NIE 
MA TAKICH PRZESZKÓD., KTÓ­
RYCH N I E  POKONAŁYBY, 
■ZWIĄZKI ZAWODOWE, OPAR- j 
TE O SWA PARTIE KLASY j 
ROBOTNICZEJ I  O SWE PAN- j 
STWO LUDOWE.

Uczył nas Lenin i uczy tow. 
Stalin, że błędów nie popełnia i

braków w  pracy nie m a te n ,. kto 
nic nie robi. „Błędy samo przez 
się — mówił tow. Bierut na sier­
pniowym plenum KC PPR  — 
nie stanowią niebezpieczeństwa, 
gdy się je  spostrzega i koryguje. 
Bywa tak , że się samemu nie 
spostrzega błędów ideologicznych, 
ale k ry tyka  towarzyszy ułatw ia 
zrozumienie.. Zrozumienie błędów 
w ym aga sa m okry tycznej analizy 
przyczyn, k tóre je  zrodziły. Je st 
to tym bardziej konieczne, im bar­
dziej odpowiedzialna jest pozy­
cja społeczna i party jna  tow a­
rzysza...“. W szystko więc — pod­
kreśla mówca — zależy od sa­
mych związków zawodowych, a 
w tych słusznych wysiłkach p ar­
tia - je  poprze i pomoże im. Dla­
tego też cały ' Kongres winien 
przejść pod znakiem podsumowa­
nia doświadczeń i uwypuklenia o- 
siągnięć, jak  i szczególnie pod 
znakiem śmiałej, rzeczowej, peł­
nej głębokiej troski o uspraw ­
nienie przyszłej pracy związków 
zawodowych, k ry tyk i i sam okry­
tyki. W tedy ten Kongres spełni 
swe zadanie, wejdzie do historii 
naszego ruchu zawodowego, jako 
Kongres przełomowy: Okres u- 
biegłych 4 lat, to okres młodo­
ści naszych związków zawodo­
wych w nowej sytuacji, gdy z 
organizacji klasy prześladowa­
nej, związki stały  się powszech­
ną organizacją klasy, spraw ują­
cej władze w kraju.„Potrzeba o- 
czywiście —• mówił Lenią — nie 
tygodni, lecz długich miesięcy i 
lat, by nowa Idasa społeczna, a 
w dodatku klasa dotychczas mu­
skana, przytłoczona nędzą i cie­
mno tą, mogła, się oswoić z nową 
sytuacją, zorientować się, zorga­
nizować swą pracę, wysunąć 
własnych organizatorów“.

Tak to  wszystko odbywało się 
i u . nas, w pierwszych miesiącach 
i latach  władzy ludowej! Lecz te 
wstępne la ta  m amy już poza so­
bą. Dzięki istnieniu Związku R a­
dzieckiego-i jego pomocy robiliś­
my mniej eksperymentów, w yka­
zaliśmy mniej wahań co do wy­
boru nowych metod działania, kró 
cej oswajaliśmy się z nową sytu­
acją, szybciej przezwyciężaliśmy 
błędy, szybciej zorganizowaliśmy 
się, szybciej dojrzewaliśmy do 
spełnienia stojących przed nam i 
zadań. I  to określa sytuację, w 
jakiej zebrał się I I  Kongres Zwią 
zków Zawodowych. Zasadnicza 
linia ideologiczna, polityczna i 
organizacyjna naszych zw. zawo­
dowych była słuszna — podkre­
śla mówca. Roli związków zawo­
dowych n ik t w Polsce Ludowej 
nie próbował i nie może próbować 
uszeregować w parag ra fy  ustaw  
państwowych, czy dekretów rzą­
dowych. N arasta ła  ona w walce.

P a rtia  i rząd nadal z całym za­
ufaniem dają związkom, bez o- 
gramezeń, szerokie możliwości w 
dalszej pracy .dla dobra, klasy ro­
botniczej i ojczyzny ludowej, u- 
gruntować i rozwijać, już okreś­
lone w dotychczasowej pracy* 
swe miejsce, rolę j zadania w sy­
stemie dem okracji ludowej, w wal 
ce o socjalizm.

I  NA TYM BĘDĄ BAZOWAŁY 
ZADANIA NASZYCH ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH W ICH 
DALSZEJ PRACY PO KON­
GRESIE.

Związki zawodowe w kraju 
zwycięskiego socjalizmu

Niedawno odbył się X kongres 
radzieckich związków zawodo­
wych. Z przebiegu jego widzimy 
rzecz znamienną, a mianowicie, że 
w  okresie, kiedy przed ZSRR stoi 
w  całym ogromie problem stopnio 
wego przechodzenia do wyższego 
stadium  socjalizmu —- do kom u­
nizmu, zadania radzieckich związ­
ków' zawodowych i ich rola w zra­
stają, jak  wzrąsto.ją zadania pań­
stwa radzieckiego.

Radzieckie związki zawodowe 
mobilizują 27 milionów swych 
członków do aktywnego udziału 
w  pracy i walce o podnoszenie 
gospodarki socjalistycznej, orga­
nizują robotników i- pracowników 
do przedterminowego w ykonywa­
nia 5-letnich planów  gospodar­
czych i dbają o ciągłą poprą wę 
w arunków  pracy oraz o ciągłe 
podnoszenie m aterialnych i k u ltu ­
ralnych w arunków  bytu swych 
członków. Dla robotników i robot­
nic zostały stwbrzone takie w a­
runki, by mogli, bez odrywania 
się od produkcji, zdobyć nie tylko 
średnie, lecz i pełnet Wyższe w y­
kształcenie i stać się wysoko w y­
kw alifikowanym i specjalistami.

W tym  w ysiłku zawiera się h i­
storycznej wagi zm ierzanie do 
likw idacji różnicy między pracą 
fizyczną i. umysłową.

„Nic m a żadnych powodów, by 
w ątpić — mówi tow. Stalin — że 
tylko takie podniesienie poziomu 
kulturalno - technicznego kiasy 
robotniczej może poderwać podsta 
wy przeciwieństwa między pracą 
umysłową i pracą fizyczną, że tyl­

ko on może zabiezpieczyć tę w y­
soką wydajność pracy i tę obfi­
tość przedmiotów użytkowych, ja ­
kie są niezbędne, żeby zacząć 
przejście od socjalizmu do kom u­
nizmu’*.

Mówca obszernie omawia wielo- 
| stronną działalność radzieckich 
związków zawodowych i stw ier­
dza, że związki zawodowe ZSRR 
aktywnie pom agają partii bolsze­
wickiej i stanowią jej podstawową 
transm isję do. mas, w .walce o prze 
zwyciężenie przeżytków kapitali­
zmu w świadomości ludzkiej, o 
komunistyczne wychowanie mas 
pracujących, o wychowywanie w 
duchu patriotyzm u 'radzieckiego 
i internacjonalizm u. Radzieckie 
związki zawodowe szeroko rozwi­
ja ją  w  swej pracy leninowską za­
sadę krytyki i sam okrytyki — ten 
nieodłączny w arunek stosowania 
w twórczej praktyce prawdziwej 
dem okracji związkowej, w ypró­
bowany środek usuw ania braków  
i nową, właściwą społeczeństwu 
bezklasowemu — siłę napędową 
rozwoju społeczeństwa socjalis­
tycznego. Radzieckie związki za­
wodowe w  pełni korzystają z p ra ­
wa krytyki wszystkich ogniw apa 
ratu  państwowego, nie wyłączając 
m inisterstwa. Związki zawodowe 
w ZSRR — to potężna siła w  zakła 
daniu podwalin społeczeństwa ko­
munistycznego. Radziecki ustrój 
społeczny i państwowy Stwarza 
nieograniczone możliwości dla sta 
lego wzrostu i rozwoju związków 
zawodowych i stoi całym swym 
autorytetem  na straży ich in tere­
sów.

N^wy, uchwalony na X zjeździe, 
Statut radzieckich związków zawo 
dowych mówi wyraźnie: „radziec­
kie związki zawodowe całą. swą 
pracę prowadzą pod kierownic­
twem partii komunistycznej, or­
ganizującej i kierującej silami spo 
łeczeństwa radzieckiego, Związki 
zawodowe ZSRR skupiają masy 
robotników wokół partii Lenina - 
S talina“. W TYM TKWI SIŁA 
RADZIECKICH ZWIĄZKÓW ZA 
WOROWYCH. ■

Dzięki istnieniu ZSRR — kraju 
zwycięskiego socjalizmu, k ra ju  te­
orii i praktyki marksizm u - leni- 
nizmu oraz dzięki oparciu jakie 
ten kraj stanowi dla nas, dla k ra ­
jów dem okracji ludowej dzięki 
poparciu i pomocy, jakie nam  bra 
tersko okazuje — PoJska Ludowa, 
w szybszym tempie i z mniejszymi 
trudnościami, dojdzie do ustroju 
socjalistycznego.

W dalszym ciągu mówca cytuje 
list Lenina, wysłany do V ogólno- 
resyjskjego zjazdu zw. z a w o d o ­
wych 19. września 1922 r., któidy 
świadczy o nierównie cięższej dra 
dze, przebytej przez radziecką 
klasę robotniczą.

Dziś Związek Radziecki jest 
w ielką, zwycięską potęgą socjali­
styczną. Dziś Związek Radziecki 
ma u swego boku — k raje demo­
kracji ludowej, rewolucyjny pro­
le taria t św iata i ludy walczące
0 swe wyzwolenie i pokój,

Ale polska klasa robotnicza stoi 
dziś u boku ZSRR nie tak, jak 
stała v/ czasie, gdy Lenin pisał 
swój Ust do związków zawodo­
wych, jak staliśm y do 1939 r. — 
w m anifestacjach 7 listopada. Sto­
imy dziś u boku ZSRR' nie tak, 
jak wtedy, w Polsce przedwrześ- 
niowej, kiedy z ław oskarżonych 
w  procesach komunistycznych 
rzucaliśm y naszym oprawcom w 
tw arz dumne wyznanie naszej wia 
ry  proletariackiej słowami: — 
Związek Radziecki, to pjczyzna 
proletariatu  całego św iata!“ Dziś 
stoimy inaczej u boku Związku 
Radzieckiego, bo dzięki jego zwy­
cięstwu i my, Polacy — pro leta­
riusze, mamy nareszcie swoją o j­
czyznę. Dziś, stojąc u boku ZSRR, 
czerpiąc z jego wzorów i osiąg­
nięć wskazówki dla siebie i otuchę 
w  walce stoimy z nim  w  jednych 
zwycięskich szeregach budow ni­
czych socjalizmu. Na tym  polega 
ta  w ielka przemiana, k tóra okre­
śla nową rolę naszych związków 
zawodowych.

Wyżej wznieśmy sztandar 
m arksizm u -leninizmu w pracy 
związków zawodowych.

Wnioski i uchwały Kongresu 
winny się stać niezawodną bronią 
w ręku  naszego aktyw u związko­
wego i całej klasy robotniczej w 
dalszej walce o przedterm inowe 
wykonanie trzylatki i realizow a­
nie planu 6-letniego, o siłę nasze­
go państw a ludowego i dobrobyt 
mas. pracujących, o pokój, postęp
1 socjalizm.

Podniesiemy wyżej zwycięski 
sztandar marksizmu- leninizmu w 
pracy i walce o nowy, wyższy 
styl pracy związkowej.

Stoją przed nam i zadania:
! Mobilizacji klasy robotniczej i
■ całego narodu dla poparcia po­

kojowej poiityki Związku Radziec 
kiego, naszego Rządu Polski L u­
dowej i krajów  dem okracji ludo­
wej przeciw imperializmowi, prze­
ciw podżegaczom wojennym, prze 
eiw prawicowym socjalistom z 
Comisco.

H Umocnienia Światowej Federa 
c.ji Związków Zawodowych, 

pogłębienia proletariackiego ínter 
nacjonalizmu — przeciw rozbija- 
czom międzynarodowej jedności 
klasy robotniczej, prawicowym 
przywódcom ÁFL, TUC, CJC, t 
jj|| Przyspieszenia likwidacji w ie­
li* kowego zacofania Polski —  
rezultatu  rządów szlacheckich i 
kapitalistyczni) - obszarniczych, 
podnoszenia coraz wyżej i wyżej 
potencjału gospodarczego, siły i 
znaczenia naszego państwa ludo­
wego, a tym samym m aterialnego 
i kulturalnego dobrobytu klasy 
robotniczej i całego ludu polskie­
go — poprzez:

1 podniesienie wydajności pracy, 
nowy rozmach i najszersze upo 

wszechnienie współzawodnictwa, 
now atorstw a i racjonalizatorstw a, 
wyższą form ę organizacji w ym ia­
ny doświadczeń i dyscypliny p ra ­
cy,

2 dogłębne dotarcie do milionów 
bezpartyjnych łudzi pracy fi­

zycznej i umysłowej, kobiet i mło­
dzieży, stałe zwiększanie troski o 
ich sprawy życiowe, ich uświado­
mienie polityczne,

3 wyższą form ę organizacji bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 

funkcjonowanie ubezpieczeń spo­
łecznych, opieki lekarskiej, wcza­
sów, urządzeń socjalnych, opieki 
nad m atką i dzieckiem, umów 
zbiorowych,

4 gruntowne polepszenie pracy 
rad zakładowych, zorganizo­

wanie grup związkowych i spraw ­
ne pokierowanie ich prącą,

5 nowe setki tysięcy społeczni' 
ków-aktywistów związkowych 

spośród bezpartyjnych, lecz du­
szą i sercem odanyeh sprawie 

klasy robotniczej,

8 pogłębienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — warunku i gwa 

rancji zwycięstwa socjalizmu #  
naszym kraju,

7 wyższy poziom i wyższe for­
my kształcenia i dokształca­

nia robotników i personelu tech­
nicznego, nowych naszycn kadr, 
wyrosłych z klasy robotniczej lu­
dzi, ideowo związanych z Rolskł 
Ludową — mężczyzn i kobiet, 
partyjnych i bezpartyjnych -4 
wysuwanie ich na kierowniczy 
■stanowiska w aparacie państw®' 
wym, samorządowym i gospodar­
czym,

8 nowe tysiące młodzieży robot­
niczo-chłopskiej na wyższych 

uczelniach, otoczenie jej statë 
troską i opieką, chronienie przed
wpływami obcej i wrogiej ideo' 
logii,

S szersze i wyższe formy udo­
stępnienia zdobyczy kultury i 

sztuki klasie robotniczej, mason» 
pracującym — warunku coraz 
lepszego sprawowania przez ni? 
swej funkcji klasy rządzącej —' 
przodującej siły narodu,
1 n wyższą świadomość klasową,
I U wyższą podstawę ideową, wyi 
szą formę patriotyzmu całego lu­
du polskiego oraz walkę ze zdra­
dą, i kosmopolityzmem zaprzań­
ców narodowych,

n  pogłębienie ideologicznej i or­
ganizacyjnej jedności związ­

ków zawodowych, konsekwentne 
zwalczanie w ruchu zawodowy»11 
resztek reformizmu, nieustanni 
podnoszenie roli i znaczenia zw»$ 
zków zawodowych w systemie 
demokracji ludowej, w walce 0 
socjalizm,
1 0 na każdym kroku i na każ" 
I L dym miejscu ofensywne doku­

mentowanie słowem i czynei»» 
swej postawy ideowej, swych 
przekonań politycznych, swej 
wiary w siły pokoju, postępu * 
socjalizm, wiary w niezwyciężo­
ną moc klasy robotniczej i lud»», 
polskiego, dążących ku swemu 
szczęściu, ku swej wielkiej przy­
szłości.
„W ZNIEŚM Y, t o w a r z Y
SZE, WYZUJ w  NASZEJ CO­
DZIENNEJ PRACY SZTAN­
DAR MARKSIZMU - LENI 
NIZMU.

Poił sztandarem tym  narodf
ZSRR obaliły panowanie Ci»" 
ratu, zbudowały ustrój socjń" 
lis tyczny, zmierzają do ;j eS° 
wyższej formy — komunizm?

Pod sztandarem tym Ann»3 
Radziecka zadała druzgocąc® 
ciosy _ hordom hitlerowski»»1' 
przyniosła, wolność narodoBj 
Europy, wybawiła świat of* 
śmiertelnego niebezpieczeń­
stwa faszystowsko - hitlerow­
skiego.

Pod sztandarem tym  kraje 
demokracji ludowej zrzucaj# 
z siebie . zmorę kapitalizm? 
śmiało — pod kierownictweń1 
partii komunistycznych i r0
'’pjńiozi eh —budują socjalizń»'

• od. sztandarem tym walcz? 
bohaterska klasa robotni cz11 
1 ,lU(jy Hiszpanii i Grecji, Fra»! 
Ç.ii i Włoch oraz innych kr®* 
łów  kapitalistycznych.

Pod sztandarem tym  Chi»? 
ska Armia Ludowa odno¡>» 
wstrząsające imperializmem.’ 
zwycięstwa, przepędza z zic»»1! 
chińskiej skorumpowany rz?1 
Kuomintangu, przepędza ,.op'e 
kunów” anglo-amerykańskic?

WZ.Y i E.ŚMY TÓ WARZ V
SZE, W NASZEJ CODZIE?' 
N E J PRACY WYŻEJ Z W \‘ 
( i  ES KI SZTANDAR MARĘ' 
SIZMU - LENINIZMU, Al',' 
BOWIEM SZTANDAROM* 
TEMU SĄDZONE JEST PM 
W IEW A t  NAD  CAŁY» 
ŚWIATEM. WOLNYM «•'. 
KLAS. WOLNYM OD 
Z YS K 5 J CZŁO W1 EK A P R ZE2 
CZŁOWIEKA.

Niech żyją zwarte, zjednoc*? 
ne, zahartowane w pracy i >v®{ 
ce, oddane klasie robotniczej 
Pol see Ludowej związki za»»'" 
do»»e.

Niech żyje polityczny kici1!, 
»» nik klasy robotniczej — P ° , 
ska Zjednoczona Partia E? 
botnicza i jej przewodniczą^ 
— Prezydent RzeczypospolW. 
Ludowej tow. Bolesław E|1 
rut-

Niech żyje Polska Ludo»»3. 
Niech żyje Ś»»iato»va Fei*j, 

racja Związków Za»» odo»» 
i międzynarodowa solidan»0" 
klasy robotniczej.

Niech żyje socjalizm- , ...i 
Niech żyje ZSRR — 

zwycięskiego socjalizmu- /W y  
ja pokoju i przyjaźni nUV“'1' 
narodami.

Niech żyje wielki kontyń“.̂ , 
tor dzieła Marksa, E»»!ic'.,ł 
Lenina, przyjaciel i 
Iudó»v, walczących o " r*n 
pokój i postęp — towar2 
Stalin.
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Wierny towarzysz broni Lenina i Stalina
W trzecią rocznicą śmierci Michała Kalinina

Trzeciego czerwca 1949 r. m ija­ją trzy  la ta  od śmierci Michała 
Kalinina — jednego z założycieli 
i najwybitniejszych działaczy par­
tii bolszewickiej i państw a radzie­
ckiego.
^Michał Kalinin wyszedł z ludu. 

Brodził się on dnia 20 listopada 
1873 roku w rodzinie biednego

chlopa z gub. Twerskiej (obecnie 
°bwód Kaliniński).

Całe swe życie Kalinin poświę­
cił walce o wyzwolenie mas p ra­
w iących z niewoli kapitalistycz­
nej, walce o zwycięstwo komuni- 
2mu. Przebył on pełną, chwały 
drogę, k tórą znaczą etapy: peters­
burski robotnik, zawodowy rewo­
lucjonista, aktywny budowniczy 
hartii bolszewickiej, wierny przy­
jaciel Lenina i Stalina, głowa 
Państwa — pierwszego na świeęie 
Państwa socjalistycznego.

»Wielkie rewolucje — mówił Le
Pin __. w  toku walki wysuwają.
Wielkich ludzi i rozw ijają takie 
talenty, które poprzednio wyda­
ja ły  się niemożliwe“.

Takim wtófkim człowiekiem był 
również Kalinin. W raz z Lenjnem 
1 Stalinem pracował on w pierw­
szych nielegalnych- kółkach m ar­
ksistowskich, w  „Związku Walki 
o Wyzwolenie Klasy Robotniczej , 
W organizacjach gazety „ I s k ra 1, 
krocząc ramię przy ramieniu z ni­
mi, budował on partię bolszewi­
ków, zakładał bolszewicką gaze­
tę „Praw da“, brał czynny udział 
W obaleniu sarnowładztwa carskie 
go. przygotowywał i realizował li­
stopadowy przewrót socjalistycz­
ny.

Po zwycięstwie Rewolucji Listo 
pąddrtSj Kalinin sta ł się jeduVm 
z najwybitniejszych kierowników 
młodego państw a radzieckiego.

30 m arca 1919 r„ na wniosek Le 
nina, Kalinin został wybrany na

stanowisko przewodniczącego 
W szechrosyjskiego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Rad na 
kierownika zwierzchniego organu 
władzy państw a radzieckiego.

W grudniu 1922 r. I  Wszech- 
związkowy Zjazd Rad proklam o­
w ał’ utworzenie Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

I  Wszechzwiązkowy Zjazd Rad 
w ybrał Kalinina na stanowisko 
przewodniczącego Centralnego Ko 
m itetu Wykonawczego ZSRR.

W styczniu 1938 r. na pierwszej 
sesji Rady Najwyższej ZSRR K a­
linin został w ybrany przewodniczą 
cym prezydium Rady Najwyższej 
Związku Radzieckiego.

Kalinin 'był prawdziwym synem 
wielkiego narodu rosyjskiego. W 
nim  ucieleśniły się wszystkie na j­
szlachetniejsze, najbardziej wznio 
słe cechy narodu: jasny umysł, 
mądrość życiowa, talent, pracowi­
tość, wytrwałość, bezkompromi- 
sowość, stanowczość, odwaga cy­
wilna, męstwo, rozmach rewolu- 
lucyjny, rzeczowość i bezgranicz­
ne umiłowanie ojczyzny.

Był on najściślej powiązany z 
ludem. Poznał do głębi jego ży­
cie i obyczaje, znał jego charak­
te r i duszę, m arzenia i myśli.

Znał on wszystkie zakątki swe­
go niezmierzonego k ra ju  radziec­
kiego. Przem aw iał często w fa ­
brykach i we wsiach, w jednost­
kach wojskowych, na zebraniach 
aktyw u partyjnego i komsomoJ- 
skiego, na zjazdach i konferen­
cjach inteligencji. Bywa! przy za­
kładaniu fundamentów i urucha­
mianiu wielu olbrzymów przemy­
słowych. Często przyjm ował dele­
gacie i poszczególnych robotni­
ków, chłopów, nauczycieli, uczo­
nych, techników, literatów, a r ty ­
stów.

Kalinin um iał rozmawiać z lu­
dem. Mowa jego była prosta i 
m ądra, zrozumiała i głęboka, jas­
na i prawdziwa, szczera i serdecz­
na, wnikliwa i wzruszająca. Uczył 
on robotników i chłopów, a i sam 
uczył się nieustannie u ludu.

Przez 27 la t pracował Kalinin 
ofiarnie, spraw ując godność gło­
wy państw a radzieckiego, niosąc 
wysoko sztandar partii Lenina i 
Stalina. Był m ądrym  i doświad­
czonym mężem stanu, trzeźwym 
politykiem, człowiekiem n ieustra­
szonym w boju, bezlitosnym wo­
bec wrogów narodu, człowiekiem 
ostrożnym w rozwiązywaniu skom 
plikowanych zagadnień, uczciwym 
i rzetelnym, człowiekiem bezgra­
nicznie oddanym ojczyźnie. To też 
zdobył miłość powszechną w Żwią 
zku • Radzieckim i szacunek całej 
postępowej ludzkości. Niezmordo­
wanie i owocnie służył sprawie u- 
mocnienia potęgi wielonarodowe­

g o  państw a radzieckiego, w ytrw a

le realizował leninowsko-stalinow- 
ską narodowościową politykę b ra­
te rstw a i przyjaźni między naro­
dami, troszczył się nieustannie o 
rozkwit gospodarczy i kulturalny 
radzieckich republik narodov/ych.

W latach Wielkiej Wojny N a­
rodowej Kalinin był już ciężko 
chory. Pracow ał jednak ofiarnie 
na stanowisku kierownika zwierz­
chniego organu władzy państw a 
radzieckiego, oddając wszystkie 
siły sprawie zwycięstwa nad na­
pastnikam i niemieckimi i japoń­
skimi, budząc w narodzie i arm ii 
w iarę w zwycięstwo.

Kalinin uczył ludzi radzieckich, 
że powinni być dumni ze swej oj­
czyzny, z jej przodującej, postę­
powej roli w historii ludzkości.

Nasza rewolucja socjalistyczna 
— mówił on — po raz pierwszy 
w historii walczy o interesy całej 
pracującej ludzkości. Każdy nasz 
krok na drodze do socjalizmu jest 
olbrzymią zdobyczą całej ludzko­
ści.

Przem aw iając na jednym z ze­
brań robotniczych, Kalinin oświad 
czył: ,.W Związku Radzieckim 
dokonuję się wielka sprawa. Każ­
dy z was może z dumą powie­
dzieć: jest on nie tylko tokarzem, 
nie tylko ślusarzem, nie tylko kot 

I larzem, hutnikiem czy nie wykwa­
lifikowanym robotnikiem w fabry 
ce, — jestem  budowniczym socja­
lizmu“.

Michał Kalinin wniósł bezcen­
ny wkład do wielkiej spraw y ko­
munistycznego wychowania mas 
pracujących. Był-on m ądrym  wy­
chowawcą, troskliwym  nauczycie­
lem młodzieży radzieckiej. Wy­
chowywał młodzież w duchu ofiar 
nej służby dla ojczyzny, dia spra 
wy komunizmu .Uczyj on ludzi ra ­
dzieckich pracować radośnie, z za 
pałem, w ytrwale pokonywać trud 
ności, nigdy nie tracić z oczu o- 
statecznego celu walki — zbudo­
wania społeczeństwa kom unisty­
cznego. •

Kalinin przez całe życie walczył 
przeciwko wrogom partii i naro­
du o trium f leńinizmu. Należał do 
kierowniczego trzonu partii bol­
szewickiej, na którego czele, po 
śmierci Lenina, stanął wielki kon­
tynuator sprawy leninowskiej, Jó­
zef Stalin. Ten trzon partii w wal

ce z w rogam i partii i narodu o- 
bronił wielki sz tandar Lenina, ze­
spolił partię  wokół testam entu  le­
ninowskiego i wyprowadził naród 
radziecki na szeroką drogę budo­
wnictwa komunistycznego. Od 
XIV Zjazdu W K P(b) Kalinin był 
stałym  członkiem Biura Politycz­
nego Kom itetu Centralnego P artii

Naród radziecki w pełni oceniał 
działalność Kalinina, otaczając go 
serdeczną, gorącą miłością i sza­
cunkiem. W dniu 25-lecia działal­
ności na stanowisku głowy pań­
stw a radzieckiego, Rada Najwyż­
sza ZSRR przyznała Kalininowi ty 
tu ł B ohatera P rący  Socjalistycz­
nej.

Naród radziecki z pietyzmem 
czci pamięć gorącego patrioty, nie 
ugiętego bojownika o komuniom, 
mądrego i ludzkiego kierownika, 
wielkiego rewolucjonisty — Mi­
chała Kalinina.

M. JELIZAROW.

T ra k to r z w ra k u  czołgu 
Niezwykły wyczyn chłopa z  Sobieszowa

Ośmio hektarow y chłop ze wsi Swibno dokonał niezwykłego 
wyczynu, przebudowując w rak  czołga, znalezionego na okolicz­
nych polach n a  nadzwyczaj obrotny i tan i w eksploatacji trak to r. 
Ob. W acław Bogusz, podjął przebudowę w raku w p o c ^ tk u  roku 
ubiegłego, borykając się z trudnościam i przy upraw ie własnego 
poła. Nie posiadał bowiem konia, k tó ry  mógłby m u zaorać ży­
zną glebę. Okoliczna ludność, wśród k tórej rozniosła się wieść
0 podjętej pracy, uw ażała Bogusza za m aniaka, nie wierząc w 
możliwość realizacji tego pomysłu.

W toku pracy, k tó ra  trw ała  prawie rok, ob. Bogusz zastosował 
wiele pomysłów racjonalizatorskich. Przebudował m otor n a  gaz- 
generator, uzupełnił brakujące części, udoskonalił system  zapala­
nia motoru, zastępując kosztowne akum ulatory, na k tórych kupno 
nie mógł się zdobyć, urządzeniami własnego pomysłu. Pomocą 
w tej pracy była zdobyta w czasie służby wojskowej fachowość 
w zakresie znajomości motoru.

Przebudowany czołg oddał już poważne usługi nietylko w ła­
ścicielowi w czasie wiosennej orki siewnej, lecz również wielu in- 
s;ytucjom, a  między innymi placówkom Gdańskiego Urzędu Mor­
skiego, k tóre angażują go do przewożenia m ateriałów  w tru d ­
nych w arunkach terenowych. T rak tor pracuje poza tym  przy młó­
ceniu zboża, cięciu drzewa itp. Je s t obecnie podziwem rolników
1 fachowców, którzy  nie szczędzą słów uznania pod adresem  po­
mysłowego chłopa. Uznanie to  jest tym  większe, że przebudowa­
ny czołg zużywa zaledwie czw artą część paliwa, potrzebnego do 
pracy trak to ra  ropnego.

Wezwanie wsi Regnowa
nie pozostanie bez odpowiedzi

„W odpowiedzi na wezwanie 
Regnowa postanowiłyśmy na Swię 
to Ludowe podwoić ilość kół go­
spodyń i w  każdym zorganizować 
zespoły współzawodnictwa w  w a­
rzywnictwie, hodowli lub inne1’ 
(wyjątek z korespondencji inspek 
torki Kół Gosp.Samopomocy po­
w iatu  Strzeleckiego).

Podobnych wiadomości ze wszy­
stkich powiatów' i gmin Polski 
możriaby podać tysiące.

Zew z Regnowa wywołał głębo­
ki oddźwięk we wszystkich zakąt 
kach kraju . Ze wszystkich stron 
napływ ają zobowiązania gromad, 
gmin, załóg m ajątków  państw o­
wych, zobowiązania obejmujące 
wszystkie dziedziny pracy i życia 
wsi. Z zapałem pracują instrukto­
rzy rolni, zarządy. Samopomocy, 
zespoły SP, koła młodzieżowe i 
Ludowe Zespoły Sportowe — Re­
gnów staje się hasłem, zawoła­
niem, dum ą podstawowych mas 
chłopskich.

MIASTO PUSZKINA
Miasto noszące imię Puszkina 

zostało w  latach wojny w  barba­
rzyński sposób zniszczone i ogra­
bione przez hitlerowców. Obecnie 
miasto odradza się.

Rekonstruuje się dawny pałac 
Aleksandrowski, przyw racając mu 
wygląd pierwotny, który pałac u- 
tracił na skutek późniejszych prze 
róbek.

lasada jednomyślności in s i być otrzymana
Min. Wyszyński o płaszczyźnie porozumienia 
W sprawie administrowania Berlinem.

PARYŻ (PAP). K .

Si SS6S&. &  i s b s w  r d ń s r S u t s¿nie wywodów Schumana na temat fedęialnego ustioju  
>«iec oraz udzieli! odpowiedzi na pytanie mim Bevina, cz. 
delegacja radziecka wycofa swoje propozjeje 
otworzenia rządu ogólno-me mieckiejgo.

Glos Z— .
son, Schuman i Bevin, po czym 
oświadczenie złożył min. Vy y- 
szyński. stwierdzając m- im. 
Mim Acheson — powiedział

Odpowiadając min._ Schuma­
nowi min. W yszyński stw ier­
dził, że dla oceny, systemu fe ­
deralnego nie dość jest usta* 
]ć lokalne wład5e ustawodaw­

c o  i wykonawcze- istotą  za­
gadnienia jest zakres kompe­
tencji władzy centralnej. Zwo 
*enniey system u federalnego
Przewidują, że całą władzę 
sprawować mają poszczególne 
Prowincje niemieckie, nato­
miast kompetencja rządu Gen­
ia ln e g o  ma być bardzo ogra­
niczona. Zasada ta znalazła 

wyraz w konstytucji 
f°n n , która, ze względu na 
®wój antydemokratyczny cha- 
la kter, nie posuwa naprzód 
^Prawy jednoscfN iem iec. Gwsi 
rantuje ona władze po,szczegół 

prowincji, ale nie prze- 
“̂ duje żadnych istotnych kom 
Potencji dla rządu centralnego.

Min Bevin zapytał, czy rząd 
radziecki podtrzymuje swoją 
Propozycję w sprawie utworze 
Jłia rządu ogólno - uiemiec* 
Mego. Rząd radziecki — powie­
dział W yszyński — nigdy, n is
Zrezyg-nuje z tego stanowiska.

.’-Jeżeli 3 m o c ars tw a  zacnoa- 
me zgodzą się przyjąć za pod" 
, l?Wę nasze propozycje, posta­
w n e  w Moskwie i Londynie,

w sp raw ie

zabierali kolejno: Ache

W yszyński — oświadczył, ze 
wojska amerykańskie przeby­
wają w Berlinie na podstawia 
obowiązujących układów m ię­
dzynarodowych. Jest to  b a r  
dzó w ażne s tw ie rd zen ie . Je ż e li

St. Zjednoczone opierają się 
na pewnych układach, to . są 
zobowiązane przestrzegać ich. 
Dlatego trudno zrozumieć, jak 
można połączyć fakt powoła­
nia się na układ w sprawie 
udziału w adm inistracji Ber­
lina z odrzuceniem tego ukła­
du, przewidującego jednoinyśl 
ność 4-eh partnerów

Zasada większości, której 
domaga się min. Acheson ozna 
cza próbę dyktowania jedne­
mu partnerowi decyzji innych  
partnerów. N ie można osiąg­
nąć w takich warunkach poro­
zumienia.

gszemeza propaganda kliki lita
- nie tnpbieli zdrajców  Jugosławii

Równie mozolna była praca 
przy odbudowie gmachu Liceum. 
Sala teatralna Liceum, w  której 
młody Puszkin czytał swoje w ier­
sze przed Dzierżawinem, pokoje 
uczniów Liceum, zostały odbudo­
wane według znajdujących się w 
archiw um  dokumentów.

Odbudowa pierwszych 12-tu sal 
dawnego Pałacu Aleksandrowskie 
go, w  których mieścić się będzie 
Muzeum Puszkinowskie jest już 
ukończona. Przewozi się tu  cenne 
eksponaty muzealne: zbiór ręko­
pisów puszkinowskich, portrety, 
obrazy, ilustracje, różne drobiaz­
gi i książki, które stanowiły w łas­
ność poety. Wkrótce sale te  zosta­
ną otw arte dla zwiedzających.

Gdy na przełomie la t 1947 i 1948 
wszczynało się współzawodnictwo 
w rolnictwie z różnych stron roz­
legły się głosy powątpiewania. 
Kapitaliści w iejscy agitowali 
przeciw współzawodnictwu tw ier­
dząc, że nie może być ono zasto­
sowane w  rolnictwie, że może rol­
nictw u zaszkodzić. Rozwój i w y­
niki współzawodnictwa w rolnic­
twie w roku ubiegłym zadały cał­
kowicie kłam  agitacji kapitalistów  
i przekonały wątpiących. Współ­
zawodnictwo w  rolnictwie stało 
się w ielką kam panią samowycho­
w ania społecznego podstawowych 
mas chłopskich.

W oparciu o własne doświadczę 
nie chłopi przekonali się jak  w iel­
kie możliwości powiększenia w y­
ników pracy daje jej wykonanie 
we współzawodnictwie. Pogłębiło 
to poważnie kam panię zbliżenia 
m iasta z wsią, którem u zapocząt­
kowany ruch łączności przez za­
łogi robotnicze nadał nowe wyż­
sze formy.

Doświadczenia współzawodnic­
tw a dodały pewności siebie bied­
nym i średnim chłopom i rozbu­
dziły ich am bicje społeczne, am bi­
cje, aby dorównać robotnikom w 
ich wysiłku produkcyjnym . Znała 
zło to wyrazów masowym udziale 
chłopów w Czynie Kongresu Jed ­
ności, w  Czynie Majowym.

W toku. tych kam panii wieś na­
uczyła się niewykorzystaną w  in­
dywidualnym gospodarstwie re ­
zerwę energii ludzkiej zużywać w 
planowych zbiorowych pracach, 
dla podniesienia własnego dobro­
bytu m aterialnego i poziomu ku l­
turalnego, zwiększając jednocze­
śnie w kład własny w  dzieło prze­
budowy kraju.

Z tych doświadczeń i ambicji 
zrodziło się wezwanie .Regnowa.

Dętarło ono wszędzie, znacznie 
szerzej i głębiej niż zeszłoroczna 
kam pania współzawodnictwa p ra ­
cy.

Dalekie od Regnowa Biedaszki 
w woj. olsztyńskim w  roku ubie­
głym przodowały w  zaorywaniu 
odłogów, dziś organizują Spółdziel 
nię Produkcyjną i na Czyn Świę­
ta Ludowego postanaw iają zorga­
nizować hodowlę zarodową bydła 
i świń.

Skotniki (pow. Konecki) oczysz­
czają staw y.i zaprowadzają hodo­
wlę ryb oraz napraw iają drogi, 
Dębowa, pow. Rzeszów zakłada 
boisko sportowe i ogród szkolny. 
Tuchowie p ip .  Regnów w  szcze­
cińskim kap trak tu je  dodatkowo 
160 świń. Studzienice ogradzają i 
porządkują boisko szkolne i otwie 
ra ją  świetlicę. Maszewo zasadzi 3 
ha lasu itd. Zgłoszeń są tysiące a 
ciągle przybyw ają nowe.

Tysiące gromad i działaczy 
chłopskich współzawodniczy, kto 
lepiej, kto więcej w ykona na Świę 
to Ludowe dla wspólnego dobra, 
dla Polski Ludowej.

Osiągnięcia i rozbudzone am bi­
cje pobudzają chłopów do plano­
wania większych prac na dalszą 
m etę np. korespondencja z G ąsa­
wy pqw. Żmiński, podaje plany 
(na okres najbliższego 6-lecia) ja ­
kie wyrosły z Czynu na Święto 
Ludowe, plany obejm ujące połą­
czenie grom ad drogami bitymi, ze­
lektryfikow anie ich, połączetiie 
telefonam i i pobudowanie szkół.

Czyn na Święto Ludowe ogar­
nia coraz szersze masy. Będzie on 
świadomym wkładem podstawo­
wej m asy chłopskiej w  budowę 
Polski sprawiedliwości społecznej.

F. STOLIftSKI.

E L B L Ą S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W C Ó W
w  E iblągu , u l: B en io w sk ieg o  8

p rzy jm ie  n a tych m iast:

buchalte ra -b iiansistę  sam odzielnego 
dwóch buchalterów wykwalifikowanych 
czterech kontystów : kontystki wykw a­
lifikowane -  czterech kierowników sklepów
z praktyką  sp ó łd zie lczą  branży sp o ży w czo  - 

k o lo n ia ln e j.
W arunki do om ów ien ia  z  Z arządem  Sp ółd zie ln i.

1551/k

ZA RZĄ D  M IEJSK I W G D A Ń SK U  
W YDZIAŁ TECHNICZNY

zatrudn i n a ty ch m ia st

2. TECHNIKÓW DROGOWYCH
W arunki do o m ów ien ia  na m ie jscu .

G dańsk , uI7 3 M aja 10, p ok . N r 304. 1552/k

MOSKWA. PAP. Min. spraw  stosunku do Jugosławii
zagr. Jugosławii przesłało am ba­
sadzie radzieckiej w  Belgradzie 
notę stw ierdzającą jakoby rząd 
radziecki prowadził wobec Jugo­
sławii „wrogą i dyskrym inacyjną 
akcję“. Rząd jugosłowiański usi­
łu je tw ierdzenie swe uzasadnić 
powoływaniem się na działalność 
rewolucyjnych, em igrantów  jugo­
słowiańskich; w  ZSRR, którą okre­
śla jako wrogą w  stosunku do J u ­
gosławii.' Nota j ugosłowiańska do­
maga się, aby rząd radziecki za­
bronił działalności rewolucyjnej 
em igracji jugosłowiańskiej w  
ZSRR, a zwłaszcza zakazał wy

, Fotowi je s te śm y  dy sk u tp - * ^ a n i a  czasopisma em igrantów  
sprawo u tw o rze n ia  rządu jugosłowiańskiej w  Moskwie, 

i'  ć I ii ii-nie ni i cek i ego” s tw ie i
min. W y s z y ń s k i .

T,.r s p r a w a  b e r l i n a
S ch u m a n  z a p r o p o n o w a ł  

^ e . i s e i e  d o  drugiego pntiA.J 
dziennego t;j- 4° s!na  

V:y . Berlina i waluty niem iee- 
*153.

W odpowiedzi am basada ZSRR 
w  Beleradze złożyła w  min. spraw  
zagr. Jugosławii notę rządu ra ­
dzieckiego, określająca jako o r­
dynarne oszczerstwo twierdzenie 
min. spraw. zagr. Jugosławii, ja -
koby rząd radziecki prowadził w  swą niepodległość.

„wrogą
i dyskrym inacyjną akcję’*.

Tego rodzaju oszczercze tw ier­
dzenia m ają widocznie wprow a­
dzić w  błąd narody Jugosławii i 
ukryć przed, nimi prawdę, iż rze­
czywistą przyczyną pogorszenia 
się stosunków między ZSRR i J u ­
gosławią jest wroga polityka rzą ­
du jugosłowiańskiego wobec Zwią 
zku Radzieckiego.

Nota jugosłowiańska określa re ­
wolucyjnych em igrantów jugosło­
w iańskich w  ZSRR jako „zdraj­
ców ojczyzny“.

Jeśli już szukać zdrajców Ju ­
gosławii — stw ierdza w  zakoń­
czeniu nota radziecka — to nie 
wśród rewolucyjnych em igrantów 
jugosłowiańskich, lecz wśród tych 
panów, którzy usiłują podważyć 
przyjaźń między Związkiem R a­
dzieckim i Jugosław ią, osłabiając 
w ten sposób Jugosławię i gotując 
je j los krajów , k tóre popadły w 
niewolę imperializmu i utraciły

OGŁOSZENIE
Zarząd Powszechnej Spółdzielni Handlo­

wej „ZGODA“ zawiadamia wszystkich człon­

ków Spółdzielni, że w dniach od Ł VI. do 10. 

VI. 1949 r. włącznie odbędą się zebrania dziel­

nicowe.

Terminy zebrań i miejsce oraz porządek 

obrad -»szczególnych dzielnicach, zostaną 

pod, w osobnych afiszach, umieszczonych 

we wszystkich sklepach Spółdzielni.

ZARZĄD.

D Y R E K C J A  P A Ń S T W O W E G O  PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
na W ojew . G dańsk ie  

przyjm ie:

inżynierów mechaników
i teC h n iK Ó W  do Działu fabrykacji

inżynierów i techników  budowlanych 
głównego księgowego oraz 
technika okrętowego
do F-ki Maszyn m Pucku 

O sobiste zg ło szen ia  w  D zia le  P erson a ln ym  od godz. 
8—10 rano, W rzeszcz, u l. G runw ald zk a 216. 1550/k

CENTRALA RYBNA
ODDZIAŁ MORSKI W GDYNI
zauuadamia, że u> dniu 3 czernica 1949 r. 

o t w i e r a

Nowe probiernie
w  G yn i, A l. Z jed n oczen ia  2
(p rzystań  „G ry fu ‘‘ S k w er  K ościu szk i)

w  S op ocie , p rzy  ul.
(n ap rzec iw  P .D .T ).

R ok o sso w sk ieg o  54

Potrawy smaczne
z i m n e  i g o r ą c e

1 5 5 4k CENY P R Z Y S T Ę P N E

12811213
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Błyskawiczny turniej
piłki nożnej iu Sopocie

W niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 
14 na Stadionie Miejskim w Sopo­
cie rozegrany zostanie „turniej 
błyskawiczny“ w piice nożnej (2 
razy po 20 minut).

Udział w turnieju biorą wszyst­
kie zespoły szkolne z terenu mia­
sta Sopot, zrzeszone w ZMP, a 
więc: ZMP przy Gimnazjum Prze 
my siu Rybnego, przy Gimn. i Lic. 
im. Bolesława Chrobrego, przy 
Gimn. Handlowym oraz przy Śred­
niej Szkole Zawodowej.

W ysiaw a nagród
zdobytych przez kluby
I zrzeszenia związkowe

W Spółdzielczym Domu Towaro­
wym we Wrzeszczu, przy ul. 
Grunwaldzkiej 56, otwarta zostaia 
wystawa wszystkich nagród zdo­
bytych przez kluby i zrzeszenia 
sportowe związków zawodowych. 
Zamknięcie wystawy nastąpi po 
zakończeniu Kongresu ZZ w War 
szawie.

Antkiewicz i Iwański jadą do Oslo
Skład reprezentacji bokserskiej Polski

n a  m i s t r z o s t w a  E u r o p y
WARSZAWA. Skład drużyny poi 

skiej na mistrzostwa bokserskie 
Europy zostai ustalony na środo­
wym posiedzeniu PZB. Barwy 
polskie w Oslo reprezentować bę­
dą: w wadze muszej: Kasperczak,

w koguciej: Grzywocz lub Bazar- 
nik, w piórkowej: Antkiewicz, w 
lekkiej: Panke, w pólśredniej: 
Iwański, w średniej: Nowara, w 
półciężkiej: Szymura.

Wyjazd ekipy : polskiej do Oslo

Ceny na artykuły 
żyw nościow e

f t e z  z m i a n
Komisja Cennikowa przy Prezy­

dencie m. Gdańska zawiadamia, 
że ceny maksymalne na artykuły 
żywnościowe na czas od 1 — 15 
czerwca pozostawione zostały bez 
zmian.

Młodzież Politechniki Gdańskiej
w spółpracuje ze wsią

Studenci i studentki Wydziału 
Inżynierii Rolnej Politechniki Gdań 
skiej udali się ze swoimi profeso­
rami, adiunktami i asystentami w 
czwartek ubiegłego tygodnia , do 
majątku doświadczalnego Politech­
niki Sobowidze w pow. gdańskim, 
aby nawiązać ściślejszy kontakt z 
ludnością wiejską. Licząca przeszło 
100 osób grupa studentów Wy­
działu, którego zadaniem jest wy­
chowanie specjalistów w dziedzinie 
obsługi technicznej rolnictwa i 
przemysłu rolnego została przez 
ludność wiejską bardzo serdecznie 
przyjęta. Na wspólnych poga­
wędkach i zabawie spędzono w 
miłym nastroju czas do późnego 
wieczoru.

Studenci Politechniki zaprosili z 
okazji Święta Ludowego pracow­
ników majątku i okolicznych chło­
pów do odwiedzenia pracowni i 
instytutów Wydziału. Mieszkańcy 
Sobowidz przyrzekli chętnie sko­
rzystać z zaproszenia, które umo­
żliwia im zaznajomienie się z no­
wymi metodami pracy i nauki, 
zmierzającej do usprawnienia i 
ułatwienia pracy w rolnictwie.

nastąpi 9 czerwca z Warszawy. 
Przy ustalaniu składu Zarząd PZB 
stanął wobec ciężkiej sytuacji, z 
powodu kontuzji kilku czołowych 
pięściarzy polskich. Chychla po 
szczegółowych badaniach, przepro­
wadzonych w CMS jest stracony 
dla boksu przynajmniej na 3 mie­
siące. Kandydat na reprezentanta 
w wadze lekkiej- — Kudlącik za­
chorował na zapalenie oskrzeli, 
Czortek zaś definitywnie wycofuje 
się z ringu.

Tow. min. Sokorski
o kosmopolityzmie
W sobotę, dnia 4 bm. o godz. 

15-ej odbędzie się w Audytorium 
Maximum Politechniki Gdańskiej 
odczyt tow. Ministra Sokorskie­
go na temat „Dzisiejsze oblicze 
kosmopolityzmu“. "

C ztery la ta  w ię z ie n ia
z a  ffD s r z ą g a a M e ż n a ś ć  «#© S S

Podczas finałów Biegu Narodowego na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu wiceprezes W RN poseł Stefański wręczył dyplo­
my uznania działaczom sportowym z terenu, którzy wykazali 
przy organizacji Biegów Narodowych największą aktywność.

Wicemistrz Węgier w koszykówce
grać będzie ze „Spójnig" w Gdańsku

Do Gdańska przybędzie doskona­
ła drużyna węgierska Kasę (Buda-

K ma
W dniu 31 maja br. w Sądzie 

Okręgowym w Gdyni odbyła

B i u r o  I n f o r m a c y j n e  Z 4 M P
dla nowowstępujących na wyższe uczelnie

Zarząd Okręgowy ZAMP w 
Gdańsku podaje do wiadomości, że

PORTY PRACUJĄ
W YPO SAŻENIE TECH- i po ru d ę  żelazn ą  do L u- 
NIC ZN E DLA K O PA LŃ  lea lin io w iec  s /s  „K oś- 

CZESKICH c iu szk o “ od szed ł dn ia 2
O prócz zn a czn y ch  trarB  bm . na S to czn ię  G dań-

sp ortów  szw ed zk ie j rudy  
żela zn ej i  c e lu lo z y  przez  
p orty  p o lsk ie  p rzech o ­
dzą coraz w ię k sze  ilo śc i  
d rob n icy  im p o rto w a n ej  
lub ek sp ortow an ej przez  
C zech osłow ację . O stat­
n io  b r y ty jsk i s / s  ,.B a l-  
tr a ff ic “ p rzy w ió zł z H u ll 
m a szy n y  górn icze, p rze­
zn aczon e  dla kop a lń  czes  
k ich . P on ad to  te n , sam  
sta tek  p rzy w ió zł w  tran ­
zy c ie  dla W ęgier p rzęd zę  
jed w ab n a .
N A D A JN IK I RADIOW E  

D L A  TRAW LERÓW  
DALEKOM ORSK ICH
P o lsk ie  tra w lery  d a le ­

k om orsk ie , k tó re  od b y ­
w ają  d a lek ie  r e isy  n ie  
posiad ają  je szcze  d osta­
teczn ego  w y p o sa żen ia  w  
sp rzęt ra d io w y . D la u- 
zu p e łn ien ia  b rak ów  w  
tej d z ied z in ie , zak u p i­
liśm y  w  S z w ecji od p o­
w ie d n ie  urządzen ia . 
P rzed  k ilk u  d n iam i n a ­
d eszła  do  G d yn i p rze­
sy łk a , zaw iera jąca  m ię ­
dzy in n y m i n ad ajn ik i 
rad iow e ty p u  St. 110 o 
d u ży m  zasięgu . N a d a j­
n ik i te  b ęd ą  k o le jn o  in ­
sta lo w a n e  na w szy stk ich  
w ięk szy ch  jed n ostk ach  
ryb ack ich  „D a lm oru “ : 

S /s  „K O ŚC IU SZ K O “ 
N A  STO CZNI 

F o  o d b y ciu  2 re isó w

ską do doroczn ego  prze  
g ląd u  p o łączon ego  z w y  
k on an iem  d rob n ych  n a ­
praw . W k o le jn y  reis  
do P o łu d n io w ej A m ery ­
k i s ta tek  w y ru szy  dnia  
15 czerw ca .

W PO SZ U K IW A N IU  
NOW YCH ŁOW ISK  

M orski In sty tu t R ybac

k i w  S zczec in ie  zap la ­
n o w a ł regu larn ą  akcję , 
dla zbadan ia  p o lsk iego  
B a łty k u  w  w y sz u k iw a ­
nia od p o w ied n ich  ło ­
w isk . W ty m  ce lu  na po 
ło w y  bad aw cze  w y p ły ­
w a ć  b ęd ą  ze  Ś w in o u jś­
cia  k u try  „ B ark i“ . R y­
b a cy  z K o łob rzega  i D zi 
w n o w a  będą rów n ież  
p row ad zić  p o ło w y  p rzy ­
b rzeżn e  w ed łu g  w sk a ­
zó w ek  M IR-u.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 2. VI. 49

G B A ifS K
S trefa  W olna: M ira fin .
K an ał P o rto w y : Mars 

radź:
D w orzec  W iślany: H en ­

ry k  Ib sen  norw .
B asen  G órn iczy: O nega  

radź., , H afn ia  faun., 
M ette - Sk oun  dun., 
D ania  d u n ., D urm itor  
ju g ., L ucrino w ł., T o­
b ru k  p o i., M aurenger  
n orw .. K urik a fin ., Wa 
za fin :

K anał K aszu bsk i: A n-
drios grec.

G D Y N IA
N abrz. A n g ie lsk ie : Ł a­

w ica  p oi., W ulkan poi., 
D eltra  I poi.

N abrz. Ś ląsk ie: N arew  
p o i., T urn ia  p o i., R ysy  
poi.

N abrz. Szw ed zk ie: Ra-

<taj p oi., C harków  radź. 
K orte la  f in ., H annę  
szw ., B oresu n d  fin .  

N abrz. D u ń sk ie: T am - 
k ar f i n , E gee fran ., 
M en d ele jew  radź., F e ­
dera szw .

N abrz. H olen d ersk ie:
V irgo szw . K u u rtan es  
fin ., K artoria  p o i., K a- 
stor  poi.

N abrz. F ran cu sk ie: V i-
lan t norw .

N abrz, P o lsk ie: V alken  
d u n ., H e l p o i., U lsn es  
n o rw ., M azury poi., 
B a ltra v ic  b ry t., B a l-  
tara  b ry t.

N abrz. In d yjsk ie : M ala­
ja dun.

N abrz. A m eryk ań sk ie :
M arsdiep  h o l., St. J e ­

an d u n ., G am m a szw . 
N abrz. R u m u ń sk ie: B e ­

n io w sk i poi.

z dniem 3. bm. uruchomione zo­
stało Biuro Informacyjne przy 
Zarządzie Okręgowym ZAMP dla 
wstępujących na Wyższe Uczelnie 
Wybrzeża.

. Biuro mieści się w lokalu Z. O. 
ZAMP, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Ro­
kossowskiego 25, parter.

Godziny urzędowania od 9—17 
codziennie za wyjątkiem niedziel i 
świąt.

się rozprawa przeciw  Edwar 
dowi K reftow i, oskarżonem u  
o przynależenie w czasie oku­
pacji do zbrodniczej organ iza­
cji S S . Oskarżony był nauczy­
ciel em w  jednej z nadgraniez 
nyeh m iejscowości powiatu 
kartuskiego- Po wkroczeniu 
Niemców zapisał się na Volks 
listę Nr. 3 i w 1940 r. w stąpił 
do SS. Sąd biorąc pod uwagę 
wszystkie okoliczności łago­
dzące, skazał Edwarda Krefta  
na 4 lata więzienia z pozba; 
wienieto praw publicznych i 
obywatelskich na 3 łata oraz 
zarządzili konfiskatę mienia 
skazanego na rzecz Państwa.

L em

G dańsk — Ś w ia tow id  — „T rzeci 
S ztu rm “ , d ozw ol. od la t 14. P oez. 
sea n só w  w  dn i p ow szed . 16,00, 18,30 
i  21.00: w  n ied z ie lę  14,00 16,30, 19,00 
21 ,0 0 .

W rzeszcz — B ajka  — „ S k rzyd la ty  d o ­
rożk arz“ , d ozw ol. od la t 12. P o ­
czą tek  sea n só w  17, 19 i  21.

W rzeszcz — C apito l — „Za W am i p ó j­
dą in n i“ , dozw ol.i od la t 14. P o czą ­
tek  sea n só w  w  godz. 16. 18,30 i  21, 
w  n ie d z ie lę  od godz. 13.30.

O liw a — P o lo n ia  — „ N ik t n ic  n ie  w ie “ 
d ozw ol. od la t 14, sea n se  w  godz. 
17, 19 i  21, w  n ied z ie le  od godz. 
15-tej.

Sop ot — P o lo n ia  — „R u d ize lec“ , do­
zw o l. od la t 18, od dnia 3. 6. do 8. 
6. w łą cz .

G dyn ia  — W arszaw a — „O byw atel 
K an e“ , dozw ol. S ean se: 16, 19,30 
i 21.

G dyn ia  — A tla n tic  — „P od róż w  n ie ­
zn a n e“ . F ilm  p rod u k cji w ło sk ie j, 
d ozw ol. od la t 38. P oczą tek  sea n ­
só w  o godz. 17, 19 i  21, w  n ied z ie lę  
od godz. 15-tej.

Inżynier  budowlany lub technik
z uprawnieniami

o b ezn an y  z b u d o w n ic tw em  p rzem y sło w y m  p otrzeb n y  
od zaraz. W yn agrod zen ie  - w e d łu g  uk ład u  zb iorow ego  
w  b u d o w n ic tw ie .

Z głoszen ia  osob iście : C entrala S p ó łd zie ln i M le­
czarsko  - Ja jczarsk ich  G dańsk - W rzeszcz, u l. G run­
w ald zk a  135. 1558/k

P R Z E T A R G
P olsk a  A g en cja  D rzew na „P a g ed “ og łasza  p rze­

targ o fer to w y  na sprzedaż:
1. sam ochodu  osob ow ego  m ark i C hrysler cztero ­

d rzw io w eg o ,
1 p rzy czep y  3 to n o w ej.
Sk ładan ie  o fert w  za lak ow an ych  k op ertach  do dnia  

G czerw ca  1949 r. godz. 10-ta w  sek retar iac ie  biura  
G dyn ia , u l. Ś w ię to jań sk a  44. 1560/k

U N IEW AŻNIAM  skradzioną  
leg ity m a cję  rod zin  o fic er ­
sk ich  i  p ien iąd ze. B russ  
B arbara. E lb ląg.

1526

UN IEW A ŻN IA M  zagu b ion y  
b ilet ę łu żb ow y  M ZK GG na  
n azw isk o  W aluś F ran ciszek .

1541

ZG UBIO NO  in d ek s w y d a n y  
przez W SP nr. 372. L ech  J e ­
rzy . ________________1542

UN IEW A ŻN IA M  zagubion e  
za św ia d czen ie  sta łe  w y sta ­
w io n e  przez S tarostw o  P ow . 
T czew . L ew an d ow sk i M. 
T czew . 1548

ZG UBIO NO  leg ity m a cję  
szk oln ą  nr. 17. G ajów na D a­
nu ta , W rzeszcz. 1547

Z G U BIO N O  6 le g ity m a cję  
s łu żb o w ą  1070, przep u stk ę  
o k resow ą  3366. Jed ry ch  S te ­
fa n . 1553

U N IEW A ŻN IA M  zgu b ion e  
od cin k i w y m eld o w a n ia  z m . 
Ż ary. D a n ie l A u g u sty n , S ta ­
n is ła w a , E rw in , F ran ciszek .

1556

ZG UBIO NO  leg ity m a cję  
słu żb ow ą  nr. 27 na n a zw i­
sko  W ojew ódzka Ł ucja.

.1559

ZGUBIONO k s ią żeczk ę  w o j­
sk ow ą  w y d a n ą  przez RKU  
L ublin  na n a zw isk o  K o ło ­
d z ie jczy k  J ó zef . 1562

ZG UBIO NO  170 b o n ó w  tłu sz  
c zo w y ch  ser ia  3. Ł ask aw ego  
zn alazcę  p roszę  o zw ro t do  
A p row izacji lub F -m y  W er- 
sock i, G dańsk, Z aroślak  3.

1561

ODW OŁUJEM Y o b e lg ę  na  
ob. R zepkę G en o w efę  zam . 
G dańsk. T y m czeszy n  i Ośko  

1538

peszt), która w dniu 8 czerwca o 
godz. 18 na boisku YMCA we 
Wrzeszczu, rozegra towarzyskie 
spotkanie koszykówki z ZK$ 
„Spójnia“ (dawn. „Zryw“).

Przed meczem odbędzie się po­
kaz sekcji ciężkoatletycznej ,„Spój 
ni“, w którym udział wezmą lti. 
inn. mistrz Polski kategorii cięż­
kiej Szyrański i były mistrz Pol­
ski—  Ignatowicz oraz pokaz grup 
gimnastycznych.

'R a d i o
P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I  G D A Ń S K IE J

na p ią tek , 3 czerw ca  1949 r.

6,00 — D zien n ilc  P o ra n n y . 6,15 — 
M uzyka lekka . 6,30 — G im nastyka*  
6,40 — M uzyka lek k a . 6,55 — Program  
dnia. 7.00 — W iad. D zien n ik a  P oran ­
nego; 7,15 — P rzeg l. p rasy  s tó ł. 7,20 — 
M uzyka. 8,00 — Streszcz . w ia d . D zien­
n ik a  P oran n ego . 8,05 — A ud. dla k o ­
b ie t. „.Ogródki d z ia łk o w e“ . 8,15 — MU 
zyk a  rozryw k ow a . 8,35 — W szechnica  
R adiow a. 8,55 — Szkoln a gazetk a  radio  
w a dla k las sta rszy ch . 9,15 — Odczyt* 
program u. 11,40 — A ud. szk olna  dla 
k las m ło d szy ch . 11,57 — S y g n a ł czasu  
i  h e jn a ł. 12,04 — W iad. południow e- 
12,15 — M uzyka. 12,20 — A u d ycja  dla 
w si. 12,50 •— „M elod ie  lu d o w e “ . 13.20
— S k rzyn k a PC K . 13,30 — Muzyka*
14.00 — „ O p ow ieść  o  C hopin ie  4 A* 
C zartk ow sk iego , ode. 15. 14,15 — Mu­
zyka . 14.20 — , .D aw n a m u zy k a “ 14,50
— W iad om ości m ie jsc o w e . 15,10 —*
K ącik  d z ie c ięcy , w y stę p  św ie t lic o w y  
szk o ły  N r  15 w e  W rzeszczu . 15,30 ~- 
S k rzyn k a tech n iczn a  w  oprać. inż. 
C zesław a K lim crcw sk ieg o . 15,45 
L ek k ie  u tw o ry  fo r tep  16,05 — Tog-  
h isto ry czn a . 16,15 — S k rzyn k a  PKO* 
16,20 — M uzyka lu d ow a w  w y k . chóru  
lu d o w eg o  z D op iew a . 16,45 — Przegląd  
w y d a rzeń . 17,00 — I D z ien n ik  Popo­
łu d n io w y . 17.15 — K o n cert dla przo­
d o w n ik ó w  pracy  z sa li Z N F . 18,00 
„ Ś w ię to  L u d o w e“ — aud . „Służba  
P o lsc e “ . 18,15 — P rzeg ląd  p rasy  m ło­
d z ieżo w ej. 18,20 — S ta n is ła w  M oniusz­
ko  „H rab in a“ opera w  III ak tach . 19.00
— II D z ien n ik . 19,15 — d. c. opery* '
20.00 — W szechnica  R adiow a. 20,20 — 
d. c . op ery . 21,00 — D zien n ik  w ieczo r­
n y . 21.30 — M uzyka. 21,40 — „Daleko 
od M o sk w y “ , p o w ie ść , ode. 33. 22,00
— „Od m e lo d ii do  m e lo d ii“ . 22,45 — 
C od zien n y  .przegląd  w yd arzeń . 23.00

PO K O JU u m eb low an ego  po  
szu k u je  w  G dyn i sam otn y
m ężczyzn a . Z głoszen ia  do . . .  . . _.n „ , tr _  _ ! O statn ie  w iad om ośc i. 23,10 — M uzyka
RSW  „ P rasa1 w  G dym  pod I p ow ażn a . 23,50 — P rogram  na  dzień 
,,5“ . 1529 n a st. 24,00 — H y m n  i k o n iec  audycji*

3 lía Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (204)
S a lw y  trium fu  zaskoczyły  N atalkę, bo n ie  słyszała  

dziennego rozkazu. Maria M ikołajew na zawołała: „Za 
Orzeł... Niech, pani spojrzy, jak p ięknie!...“ W asylek obu­
dził się  od huku, rozpłakał się, N atalka w zięła  go na ręce, 
aż uspokoił się. Istotnie było  pięknie: zielone i czerw one  
rakiety  w zb ija ły  się, potem  gasły , a zaw sze jedna jak  
gdyby błądząca .gw iazda zw lekała, n ie chciała um ierać. 
N atalka n aw et zaklaskała w  dłonie. W asylek  roześm iał 
się. N astępnie N atalka przypom niała sobie o froncie —  
race są tam  inne, i arm aty tam  grzm ią inaczej, n iby tak  
sam o, a n ie  tak... K toś teraz um iera... Z ielona rakieta roz­
b łysła  nad dom am i. N atalka przypom niała sobie rozgo­
rączkow ane oczy Riazancewa. Znów  salw a, znów  rakiety... 
W zięto Orzeł, jakie to nadzw yczajne! I N atalka powtarzała  
na głos: „N adzw yczajne...“ -

P otem  zrobiło się  ciem no i cicho; zdaw ałoby się, że 
p rzed tem  n ie  było  ani takiej ciszy, ani tej ogrom nie czar­
nej nocy. N a ch w ilę  serce N atalki ścisnęło się  —  szczęścia  
n ie  będzie... A le  opanow ała się  szybko, poszła do sąsiadki, 
w esoło  pow iedziała:

—  Bardzo pięknie, n aw et W aśka zrozum iał... Teraz, 
M ario M ikołaj ew no, w szystk o  się  skończy szybko, zobaczy  
pani. To n ie  ty lk o  O rzeł w zięty , to znaczy, że N iem cy w y ­
kańczają się... W krótce pow róci P iotr Iw anow icz, jestem  
tego pew na...

D nia następnego napisała do D ym itra A lek sie  je wieża: 
„Papciu, ten  salut b y ł rów nież na tw oją cześć. Stałam  
z W aśką przy oknie, patrzyłam , było  bardzo pięknie, jakoś 
w yrażono w  ten  sposób w szystko, co każdy odczuwa. K ie­

dy serce bije, to n ie  słychać, a tu  od razu za w szystk ich  
w ypow iedziano o co chodzi. Oto i dożyliśm y, tatusiu, do 
szczęścia...“

6 .

Józef uśm iechał się, w szystko go cieszyło —  i b iałe cha­
ty, i czarne noce, i ukraińskie „g“ w  m ow ie, i  to, że każdy  
dzień zbliża go do K ijow a. N adarem nie u siłow ali N iem cy  
zatrzym ać natarcie. Czasam i u ciek ali tak  śpiesznie, że nie  
nadążali ze spalen iem  dom ów  i uprow adzeniem  ludzi —  
żołnierze w id y w a li ży w e w ioski z przekornym i i czu łym i 
dziew czętam i, z gościnnym i gosposiam i, które częstow ały  
gości Wódką w łasn ego pędzenia, śm ietaną, kaszą tykw ow ą  
i opow iadały, jak zuchw ali i bezczeln i N iem cy zaczęli 
w zdychać, m odlić się.

P ew na staruszka krzyżem  żegnała przechodzące czołgi, 
działa, sam ochody. M ówiła: „Stoję od rana, oni w ciąż idą  
i idą, a ten  „n iem y“ bajał nam, że Rosjanom  brakuje  
żo łn ierzy“... W czorajsi „zięciaszkow ie“ chcieli u jść za par 
tyzantów . Z lasów  w ychodzili praw dziw i partyzanci i pa­
trząc na nich Józef czuł, że oczy zachodzą m u m głą nad­
biegającego szczęścia.

N astępnie zaczęła się  pustynia: n iem ieccy  podpalacze 
nie pozostaw iali nic. Po nocach daleko dookoła p łonęły  
w sie. Od spalen izny trudno było naw et oddychać. Na po­
lach leża ły  zastrzelone przez N iem ców  krow y z o lbrzym i- . 
m i, w zd ętym i brzucham i. Tu i ów dzie ludność pow ra­
cała do spalonych w si; kobiety opow iadały: „W idzim y, że 
N iem cy m iotają się, w ięc  m y w  konopie, schow aliśm y się  
przeęi pasożytam i“. W pew nej w iosce Józef znalazł s ie ­
dzącego na cm entarzu dziada: N iem cy w szystko  spalili, 
ludzi uprow adzili, pozostał ty lk o  starzec o ciężk ich  p ow ie­
kach wróża, który już n ie  chce spoglądać na b ia ły  św iat. 
W innym  sio le  Józef w idzia ł zrąbane jabłonie, drżały  
jeszcze na n ich  liście , które n ie  zdążyły  ściem nieć, a w ie l­
k ie w oskow e jabłka jakby dojrzew ały w  sierpniow ym  
słońcu. Te dokładnie pościnane drzew a b y ły  okropniejsze  
niż zgliszcza; Józef odw rócił się, przygnębiony ślepotą  
n ienaw iści ludzkiej.

Ranny sierżant S ielick i n ie  chciał iść do sanitarnego  
batalionu, m ów ił Józefow i: „C hciałoby się  ich przepę­
dzić...“ Ż yli tym  w szyscy  —  przepędzić. Zapom niano i o 
zm ęczeniu  i o tęsknotach; trzęsła ludźm i gorączka radości) 
gniew u, n iecierpliw ości.

Sądzono, że N iem cy będą usiłow ali zatrzym ać się na 
D ziśn ie —  rzeka to  szeroka, praw y brzeg strom y. M ówio­
no, jakoby tu  przechodzi „W schodni w a ł“, o którym  N iem ­
cy już n ie  raz p isali w  sw oich  ulotkach. Podpułkow nik  
M iedw iediew  odszedł do sztabu armii, pu łk iem  dowodzi! 
teraz Józef. U dał się  on do batalionu M inajew a, żeby o- 
bejrzeć, gdzie najlepiej forsow ać rzekę. Po długich  poszu- 
kiw anich  znaleziono odpow iednie m iejsce: na prawym  
brzegu było  urw isko, pod w zgórzem  ciągnął się  wąski 
pas piasku, tam  w łaśn ie  postanow iono kierow ać przepra­
wę. Saperzy ściągali słupy telefon iczne, bale, na poczeka­
n iu  zbijali tratw y. D zisnę przekroczono tak szybko, że 
N iem cy stropili się  i w alka była  krótka.

M inajew  siedział na ław ce —  w  dole Dzisna, dookoła 
ruiny Czernihowa. N iem cy obrócili w  proch to miasto 
jeszcze w  czterdziestym  pierw szym , w ięc kam ienie poro­
sły  trawą, kw iatam i i m ałym i krzakam i —  w ygląd ały  na 
starożytne ruiny. R zym ... T ylko zardzew iały szy ldy  n ie­
k iedy przypom inały, że m iasto jeszcze niedaw no żyło, tu 
była  biblioteka, a tam  handlow ano w inem  i owocami-* 
B y ł to ciep ły  dzień w czesnej jesieni. Z łociło się listowi® 
kasztanów . M inajew  uśm iechał się  —  o ileż  przyjem niej 
patrzeć na D zisnę, gdy już jest poza nam i... W idział U' 
krainę po raz p ierw szy i krajobraz zachw ycał go n iezw y' 
kłym  dla człow ieka północy bogactw em  barw, w yrazisto­
ścią konturów .

N astępnie M inajew  poszedł bulw arem . D ostrzegł Olg?' 
która siedziała sam a i rów nież cieszy ła  oczy panorami* 
M inajew  chciał zażartow ać i n ie  zdołał. Z adziw iające, P°' 
m yślał, przecież uw ażają m nie za kpiarza. Józef pow ie' 
dział m i wczoraj, że ze m nie jest „zm ilitaryzow any Szcze- 
drin“, a tym czasem  ten  Szczedrin zachow uje się  wobo® 
O li jak zw yk łe  cielę... (C. d. n.)
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